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P rz e d p ła ta  w y n os i
W Krakowie:

im t m ę c z m i ' I  z ł r . ,  kwartalnie #  z ł r . ,  
p ó ł r o c z n i ®  <5 r o c z n i* ' I  »  z ł .

/ jŁ t .ń u - .n z n iu n  <iit d o m u i l o l i c z a  s i ę  4 **  c n t .
m ic R i ę c /n n '.

Na prowincji i w całej monarchii 
Austro Węgierskiej:

m «sń..c7,nin * złr- *• ' cnt-> kwartalnie 
i  vJi półrocznie 8  7łr , rocznie 141 złr.

,Sutu<-> pojcdyżeiy 8 t i t .

URJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w  niedziolę, o godz. 8 rano.

Cena oęioszeń:
Za wiersz petitowy, mb za jego miejsce, 
za pierwszy raz 9(5 coni^w, zł następ 
pne pn A centów. — Małe ogłoszeniu 
na pierwszej stronie ® 0  'centów taksa 
i -9 centy od wyrazu; na ostatniej stri 
nie 9 0  cnt. tak9a i *  cnt. od wyrazu. 
W rubryce , .Nadesłane" ® 0  centów od 

wicrazp

Adres dl? telegramów:
„JB I M  JMJBt" — K M  A K  C W.

Bewskeja nic iwimo.

] R J E 1 D . A . T Ł  Q J  A  I  A D M J . J N  J L S T R A O J A  :  u l i O f l h  J i S O W B l c a  JSTir. piętro.

O D  W YD AW N IC TW A.

Uprasamny o rychłe odnowienie 
prze-.1 płaty, która wynosi:

W  m i e j s c u :

Za wrzesień . 1  ©Li;. — ct.
D o  k o ń ca  rok u  . . 4  ,  —  »
Za odnosze.ne do 

dom u miesięcznie. —

P N il p r o w i n c j i :

Za wrzesień . . .  1  złr 3 5  ct.
Do koiiea roku . 6  „ 3 5  w

Przedpłatę wysyłać należy wprost
do A ( l in i  n i  s t r ł i c j  i  K u r  j e r a  P o l­
s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  u l .  S z e w ­
s k a  i i  7 , L  p ., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

1 5

Karłowacenie ludności.
W wieku m iędzynarodowej walki o byt 

starajip się wszyscy m ężow ie stanu, »by 
mogli przy rokowaniach politycznych li­
czyć zawsze na poparcie potężnego ludu. 
Siła narodów nie tyle zależy od ilości 
obywateli, co od ich jakości tj. r o z b o ­
ju  fizycznego i um ysłow ego. U  naB, jak 
wiadomo, ludność mnoży się bardzo szyb­
ko ale stwierdzono niestety, że rów no­
cześnie karłow a^ejem y. Na dowód w y ­
starczy wspom nieć, że w Królestwie kon- 
gresuwem z każdym rokiem zmniejsza 
się procent zaatnycn ac służby w sze ­
regach w ojskow ych m łodzieńców , a d.a 
Galicji wydał rząd rozporządzenie, że 
tutaj m łodzież o rok później staje do po 
pisu, aniżeli w innych krajach monarch|i 
habsburskiej. Zresztą wystarczy przeje­
chać p rzezG abcję i przypatrzeć się tutejszej 
ludności, aby nabrać przekonania, że słyn­
ni niegdyś z siły fizyoznej Polacy, obecnie 
pod tvm wzlędem wcale a wcaie nie m o­
gą m ierzyć się z zachodnimi swymi są­
siadami. N ie brak wśród nas atletów, 
olbrzym ów, ale zarówno polski wieśniak, 
jak rękodzielnik i robotnik w yglądałby 
wśród N iem ców  bardzo niepokaźnie, tak 
niepokaźnie jak  np. w iększość polskich 
akademików w gronie niem ieckich k ole­
gów Kto się styka z Niemcami lub w o- 
góle cudzoziemcami, łatw o mu utwierdz;ó 
się w przekonaniu, że pod względem  si­
ły  fizycznej ciągle wstecz się cofamy.

Jakież są tego zjawibka powody f
Odpowiedź na powyższe zapytanie jest 

bardzo łatwa, bo bardzo liczne względy 
składają się na to, aby hamować rozwój 
fizyczny Polaków . W  pierwszym rzędzie 
należy tu wymienić bezwzględny w nie­
których a względny we wszysti eh sfe­
rach naszego ipołeczi ństwa niedostatek. 
On sprawia, że mało jest u nas ludzi, 
którzy mogą zaspokoić swe potrzeby od ­
powiednio do swego stanowiska i wyni 
kujących z urodzenia i wychowania upo 
dobań. A  zaś w G alicji np, 2/ s ludności, 
co najmniej nawet odżywia się uiedostate 
cznie. Brak środków jest także pow o­
dem, że m łodzież inęzka zwykle zbyt 
późno wstępuje w związki małżeńskie.

W skutek tego, oraz z powodu osłabie­
nia źle odżywianych i często przeciążo 
nych pracą rodziców , potomstwo byw a od 
urodzenia wątło a pozbawione potrze­
bnych wygód, rozwija się bardzo powoli. 
Na dobitkę zaczyna każde dziecko w szó­
stym lub siódmym roku życia chodzić do 
szkoły, która często urządzona jest nie 
aigjenicznie. W  dusznej atmosferze, sie­
dząc na źle zbudowanej ław ie, zmuszona 
młoda latorośl godzinami słuchać m ęczą­
cych wykładów a wróciwszy do domu 
zam.ast odpocząć i poigrać sobie, bierze 
się do wykonania prac dom owych.

Nic więc dziw nego, że niektórzy le ­
karze uważają szkołę dzisiejszą za wro­
ga ludzkości, a aJ takiego sądu Up0_ 
ważmają ich ścisłe badania i daty sta­
tystyczne. M iędzy innemi, stwierdził nie­
dawno na międzynarodowym kongresie 
lekarskim w Berlinie dr. A xel K ay ze 
Sztokholm u, że w rozwoju fizycznym 
dziatwy znaczny zaczyna się zastój w 
chw ili, kii dy zacznie chodzić do szkoły, 
a po w yjściu z n ie j, m łodzież znów 

Uciej zaczyna się rozw ijać, rosnąc nie­
tylko w g órę , lecz także nabierając tu- 
®?y. Pom iędzy 15.000 dzieci w Hzwecji i 
N orw egjj, które to kraje górują nad in- 
ucmi higjenieznem urządzeniem zakła­
dów w ychow aw czych , znaleziono przy 
badaniach przez specjalne kom isjo Drze-

szło 1ji cierpiącycn na cnoroby chroni­
czne. Tabele statystyczne wskazują, że 

wyzszą klasą procent chorych dzieci 
się zwiększa. Jeszcze straszniejszo są 
stosunki zdrowotne wśród samych dziew ­
cząt szwedzkich, bo prawie %  z pośrod 
nich cierpi bądź to na błędnicę, bądź 
też na skrzywienie słupa pacierzow ego, 
nerwowość i t. p. choroby. Tak przera­
żające stosunki uważa dr. K ay za sku­
tek złej organizacji szk o ln e j, oraz za 
następstwo przeciążenia m łodzieży pra­
cą i odmawiania je j potrzebnego na spo­
czynek i sen czasu.

W szystkie wady, jak ie  uczony sztok­
holmski wytyka szkołom  w swej o jcz y ­
źnie, spotykać można w wyższym sto­
pniu u nas. T o  też, gdyby chciano na­
szą m łodzież szkolną poddać gruntownym 
oględzinom lekarskim, dowiedzielibyśm y 
się rzeczy bardzo przykrych, bo p rzecież1

z 10 bataijonów polowyeh i a 10 kompr - j 
nij zapasowych, podniesiony zostanie z dn 
1 października r. b. skutkiem przyłączenia

menu terytorialnych wchodzą natychmiast 
w życie, lecz dotyczą praewalaie służby 
wewnętrznej.

T a k , jak poprzednio, całość monaretaji 
obejmować bęazie 15 wojskowych okręgów 
terytorjalnych (14 okręgów korpuśnych i 1 
okręg komendy wojskowej w Dalmacji). 
Kraje okupacyjne tworzą szesnasty okręg 
korpnśny. Komendanci poszczególnych kor­
pusów noszą ty tal „komendantów korpusu “ 
i „jenerałów komenderujących". Pierwszy 

nawet lekarze, sądzący dziatwę tylko z { korpus (krakowski) obejmuje zachodnią Gi.-

Ł prowincji.
(List „iCurjera Polskiego"), 

batalionów nr. 15 i 28 (Line Salcburg) n a ' /. , , c
Stopę 12 batałjonó, polowyeh i 13 kompa- • dllia 25 8ierPm,‘ -
nil rezerwowych (3 bataljonow rezerwowych).' O trzy mniemy następujące pismo 
Bataljouy te uzupełnienie swe znajdą w T y - ubr zmiany podajemy 
rolu, natomiast dziewiąty bataljon artylerji _ wielką przykrością dowiedzieliśmy 
fortecznej uzupełni się % Salcbnrga i Górnej si§> ifc 1 kto8’ w Nowej Reformie naszego 
Auotrji. —  A owe postanowienia co do ko jkochan.go i szanowanego marszałka, Anto

które

daleka, na oko utrzym ują , ze ogromny 
wśród niej procent trapią różne słabości, 
które tak się u nas upow szechniły, że 
już przei A ły  zwracać na siebie uwagę i 
niepokoić rodziców  i opiekunów. Skutki 
zaniedbanych chorób są przerażające. 
Zaliczyć do nich należy przodewszyst- 
kiem szybki wzrost liczby suchotników i 
młodych starców, niedołęgów . K ogo nie 
ziujnow ała fizycznie szkoła ludowa ani 
średnia, ten zw ykle traci zdrowie na u- 
uiwersytecie. D otyczy  to mmnowicie a- 
kademików biedn iejszych , k tóizy  pracu

licję, Ślązk i północną część Morawy Kor 
pas drag (wiedeński) obejmuje Dolną Au- 
strję i południową Morawę, zaś do korpusu 
czternastego (Insbrna) należą oprócz T yro­
lu, Anstrja Górna i balcbnrg.

Na szesnaście komend terytorjalnych, tyl­
ko cześć posiada zastępoów jęłówno .omen- 
deruiaceg >; a mianowicie: Wiedeń, Grac, 
Peszt, Praga, Lwów i Serajewo. W  razie 
wojny komendy korpuśnj przeobrażają się 
w komendy wojskowe z jenerałem ns czele.

Nowe organizacyjne przep.py dla pic 
cnoty nie różnią się również zbyt iele od

ją c  na nędzne utrzymanie po biurach l u l ' poprze inich Pałk składa si^ re sztabu, z 
jako korepetytorów ie, zmuszeni są u oca -! czterech bataijonów polowyeh w sile czte- 
mi ślęczeć nad podręcznikami naukow e-! rCch kompanij polowyeh i z jednego ba- 
mi, a następnie przez długi czas praco- i taijonu rezerwowego w -ile czterech koni- 
wać bezpłatnie lub za skromne ad atun pamj rezerwo: /o h  (w nzusie pokoju istnie 
w służbie rządowej. Gdy taki człow iek  jąeych tylko w kadrach). m  — -Ł-'1:
uzyska stalą i jako  tako płatną posadę, 
jest ju ż  zwykle zupełnie osłabiony i zruj­
nowany na zdrowiu. D la tego nawet lek ­
ka praca, w zdrowym  lokalu by łaby  dla 
niego nużąca, a jakiż los czeka urzędni­
ków przeciążonych robotą i um ieszczo­
nych , Ciemnych a dusznych biurach ?

R ych ły  zgon lub wczesna starość cze­
ka ludzi żyjących pod każóym  względem 
wstrzemięźliwie, a cóż dopiero powiedzieć 
o tych, którzy dopuszczali się lub do­
puści rają szkodliw ych dla zdrowia nad­
użyć ® T c  właśnie rujnują nawet ludzi 
najsilniejszych i najzdrowszych, i są po 
wodom , że karłow acieją także te klasy 
naszego społeczeństwa, które nie mają 
powodu do skarg na niedostatek i w szy­
stko, co jest je g o  następstwom. D o spo­
tęgowania szkodliwych dla zdrowia nad­
użyć przyczynia się mianowicie wzrost 
miast, jak tego dowodem  Francja, gdzie 
stwierdzono, że w miarę, ja k  wzrastał 
procent ludności zamieszkałej w miastach, 
powiększał się także wśród Francuzów 
procent 'hrodni trzy i ludzi oddających się 
różnego m dzaju występkom . T e  zaś nie 
tylko stały się powodem  karłowacenia 
rasy francuzkiej, lecz nawet grożą je j 
zatratą, bo we wielu departamentach 
liczba zgonów jest w iększa, aniżeli liczba 
urodzin. W  m arę, jak  u nas powiększać 
się będą miasta, w miarę jak  m nożyć 
się będą występki, coraz wolniej będzie­
my się rozradzali, karłow aciejąc coraz 
szybciej, aż rasa nasza zmuszona będzie 
ustąpić silniejsze.]

Czyż nie ma środków, które m ogłyby 
zapobiedz tej ostateczności P 

Nie brak ich, chwała Bogu. Prze- 
dewszystkiom należy podnieść wśród lu ­
dność:* dobrobyt i poziom  oświaty. P o ­
nieważ na to potrzeba wielu lat d desiąt- 
ków, winniśmy dziś starać się usilnie o to, 
aby m łode pokolenie w ychow ywane było  
higjenieznie i w zasadach moralności, 
które hamują skłonność do występków. 
S ło ? fa : oświata, reformy szkolne, pop ie­
ranie sw ojskiego handlu, przemysłu i 
rolnictwa, nie powinny służyć tylko za 
hasła w walce partyjnej, lecz w  czyn je  
zamienić n a le ży !

Zmiany organizacyjne
w ces. I król. armji

Ostatni Nr dziennika rozporządzeń (Nor- 
mai ■ Yerordnungeblatł) dla c. i k. armji 
zawiera cały szereg rozporządzeń, dotyczą­
cych zmiany w wewnętrznej organizacji armji.

Zi m jy  ie odnoszą się w pierwszym rzę­
dzie do oddziałów strzeleckich, artylerji, ko­
mend terytorjal ij.-.h, piechoty, komend a 
zapełniających i dumów transportowych. Ró 
wnooześme zarządzono, Ł„ trębacze przy 

i kompanjach, pionierzy, robotni, y , furjerzy, 
i rzeźni oy przy piechocie i st.z. \ i0h, m aj» 

ibyć uzbrojeni w repetjerową broń. Vv spra 
wie oddziałów strzelec och zarządzono: T y

W  i aii* mobili 
zacji batafion rezerwowy w ystai..» pluton 
sztabowy, tworzący wespół z drugim plu­
tonem komp-uję sztabową. Obowiązani do 
pospolitego ruszenia przed wyruszeniem w 
pole będą się formować w kompanjach re 
-erwcwych. Z szematyznm okisuje się, że 
stopa kompanji pokojowej jer. normalną, 
lub podwyższoną. Pierw di* liczy 3 ofice 
rów, 1 zastępcę, 13 podufieerów i gefrei- 
trów, 64 szeregowców, 1 trębacza, 1 do­
bosza, 3 służących— razem 86 ludzi. Kom- 
panja na podniesionej stopie pokojowej skła­
da się z 3 oficerów, 1 zastępcy, 22 pod­
oficerów i gefreiterów, 100 szarego roów, 
1 tre acza, 1 dobosza, 3 służących —  ra­
zem 131 ładzi. Kadry uzupełniające pod 
czas pokoju tw orzą: 1 oficer sztabowy, 2
oficerowie uzupełniającego okręgu, 1 lekarz,
1 oficer rachunkowy, 2 oficerowie linjov i, 
24 podoficerów i Żołnierzy. Dla piechoty i 
strzelców systemizowano : 163 pułkowników, 
164 podpułkowników, 330 majorów, 1258 
kapitanów pierwszej i 578 kapitanów dru­
gie: klasy. Połowa podrzędnych oficerów 
posiada stopień porucznika, draga połowa 
stopień podporucznika. Ofioero,cie sztabowi, 
ośmiu kapitanów w każdym pałka i adju- 
tanci pełnią służbę konno, ci ostatni otrzy­
mają konie rządowe.

W  czasie wojny kompenja połowa posia­
da 4 oficerów, 1 zastępcę, 36 podoficerów, 
180 szeregowców, 4 pionierów, 2 doboszow,
2 trębaezy, 3 ambulansiorów 4 służących 
oficerskich —  razem 236 ludsi. Kompania 
rezerwowa liczy stopę normalną lab maksy­
malną. Na stopie normalnej posiada 5 ofi- 
ceiów, 57 podoficerów, 160 szeregowców,
3 doboszów, 3 trębaczy, 5 służących — ra- 

233 ludzi. Na stopie ma tsymalnej wzem
skład tejże kompanji wchodzi 300 szere 
gowców, co razem wynosi 373 ludzi P o­
ciągi każdego pnłku liczą 76 ludzi, 144 
koni i 40 wozów.

Do specjalnyoh poruczeń systemizowano 
przy każdym pułkn jednego kapitaua, do 
którego należy nadzór nad bronią. Co się 
tyczy amunicji, to liczy się na każdy ka­
rabin repetjerowy: dla podoficera 40 nabo­
jów, dla szeregowca 100; na rewolwer przy­
pada 30 nabojów. Do tak swanych pułko­
wych oddsiałów pionierskich dostarcza ka 
żdy ba alj m 2 kaprali, 16 szeregowców ; • 
do służby sanitarnej dostawia pułk 1 feld- j 
w ella, zaś każdy batalion 1 kaprala, 12 
ludzi pod nosze, 2 Indzi do noszenia ban- . 
dąży. Liczba ugólna oficerów rezerwowych 
winna wynosić 10%  więcej ponad potrzebę 
wojenną, stan pnłkn 60%  ponad tęż stopę. 
Ogół ludzi, iłużącycn w pnłkn dobrowolnie 
ponad lata obowiązkowe, nie może przeno 
sić cyfry 150.

niego Michałow skiego, w uszczypliwy spo 
sób opisał.

Nie mogąc, .auo jego wyborcy znieść ta­
kie krzywdy, pośpieszamy zapewnić, ż > p. 
Michałowski posiada nasze zupełne zaufa­
nie i przywiązanie, bo sobie na to, jako 
nasz poseł zasłużył.

Nie słowem, ale sercem, czynem i hoj­
nością położył on dla powiatu naszego tak 
liczne i wielkie zasługi, że gdyby ten pi­
sarz, co Go do gazet poda jako kandy 
dat na posła tylko w części tyle chciał i 
mógł zrobić, co nasz ustępujący nieodżało­
wany poseł Michałowski, — to hyśmy i jego 
zaraz na posła wybrali.

Bo też nie możemy pojąć, za ca p Mi­
ot tło . skiego szarpie? Czy mn o to chodzi, 
że nam p. Michałowski starostę Dnnaj'ew- 
kiego na posła życzy? A  cóż to moża ob­

chodzić korespondenta, który nam co do 
wyborów aaziela swoicn nank ; my kieru­
jemy się naszyta chłopskim roznmem i u- 
nr smy kąkol od pszenioy odróżnić. G dyoy 
tylko p. Dunajewski mandat przyjął, —  
jak jeden mąż, wszyscy byśmy go wybie- 
ali. gdyż w czasie jego urzędowania w 

. yweu poznaliśmy jego przywiązanie i po­
święcenie się dis lndn.

A  imię słynna w kraju i z . granicą nic 
by nam miało me znaozyć 1 Przecie Ojciec 
św. i Na jasniejszy Pan odznaczyli sławę 
Duuajewsuich, —  a my włośoianie też czci­
my pra^dzia j  lasłnge!

Tu podpisani wójtowie zaręczyć mogą, 
że nie tyli o w a wojem imieniu, aie za 
.  szystkich mówią, njmuiąo się za prawdzi­
wym Ojcem powiatu p. MicLałowskim i p. 
Dunajewskim, a gdyby czas na to pozwo­
lił, toby si i tu tysiące podpisów na tej o- 
dezwie znalazło.

W  imieniu prawdy i sprawiedliwości, pro­
simy wszystkie dzienniki k i jo w e  o powtó­
rzenie tego pisma naosego.

W ojciech Szwed m. p. *„ójt z Pewli ma­
łej, Micha. Mrowieć m. p. wójt z Pietrzy- 
Kowic, Jan Baroik mp. wójt a Rychwałdkn, 
Maciej Klis m. p. wójt z Radziechowa, Ma­
ciej Paulus m. p. radny z Leśnej, Karol 
Tomaszek m. p. wójt z Matnego, Stanisław 
Zyzi.k m. p. wójt z Trzebini, Jan Łopatki 
wójt ł  Łękawicy, Wojciech Tomaszek, przy- 
siężny z Łękawicy, Franciszek Mrozek wójt 
z Rychwałdku, Micha' Łejawka u p. pod­
wój ci z Moszczanioy, Marcin Pszczółka wójt 
ze Starego Żywca, Antoni Biernat, wójt z 
Leśnej, Maoiej Nowak, wójt z Międzybro­
dzia, Michał PieeucL, przysiężny z Leśnej, 
Micha] Rybarski, wójt i Czernichowa, Sta 
nisław Jakubiec, wójt z Treswej, Szczepan 
Baran, wójt z Pietrzykowie, Józef  Noga, 
wójt z Junz.czyny, Jan Janik, wójt z Hu- 
sisk, Jakób Salamon, wójt z Brzuśnika, J ó ­
zef Kania, przytiężny z Brzuśnika, Józef 
Kosiec, wójt z Wiopr-.a, Wojciech Pawlns, 
przysięzny z Wieprza, podpisał Wojciech 
Kauia m. p. orai radny, Jakób Gąs.orek, 
m. p. w ć't z Gilowic, Jan Kastelik, m. p. 
przysiężny z Gilowic, Paweł Dendys, m. p. 
wójt z Bystrej, Józef Kotlarski, m. p. za- 
stępoa naczelnika gminy Sporysze Tomasz
Marszałek, wójt ze Swinaej per J. Kotlar­
ski m. p., Józef Fijak, wójt z Zarzecza, 
Józef Gołuch, wójt z Zadziela, Mikoła Ta- 
nistra, wójt z Ujsoł, Henryk Lercel, radny 
z Ujsoł i wyborc. 

i Zg« Izając się najzupełniej z treścią tego 
pi m... potwierdzam zarazem wiarogodnośd 
niniejszych podpisów, jako identycznych 
pierwop.s«m.

j Lud. DubowsJci,
burmistrz w Żyw cu".

W  sprawie emigracji.

bili i do roboty pędzili. Orać sam ocięgą 
jak konie i pracować jak  bydlęta w roli, 
z głodnym  żołądkiem  —  oto dola p o l­
skiego w ychodźcy. P iszę z głodnym żo- 
łędkiem , bo jadłu dostarczali wszystkim 
dozorcy i tak umibli sob.e obliczyć, że 
poszedł na to zarobek i ledwie 20 dc 
60 fenigów zostało każdemu z nae t /g o  ■ 
dniowo. K to m ruczał, dostał batem , kto 
się spórkował, najcięższą robotę i d o ­
zorcę na kark. W  takiem położeniu nie 
mogli w yohodźcy wytrzymać i poucieicali 
jak z Syberji, wykradając się jeden  po 
drugim z kasami i kryjąc dłuższy , czas 
po polach i chlewach przed żandarmami. 
Pon.eważ bowiem  przez jakąś manipula- 
cj§> w ychodźcy podpisem się zobowiązali 
zostać aż do N ow ego R oku, przŁto poli­
cja sprowadzała nazad dezerterów na 
baty j kije ! K ogo nie złapano, ten zs 
pieniądze z domu przesłane, uciekał, rad, 
iż siebie wyratował, nie dbając o Btratę 
rzeczy. W  tamtych okolicach jest też 
wiele ludzi z Poznańskiego, którzy ani 
słowa nie umieją po niem iecku i z któ­
rymi się tak samo nieludzko obchodzą 
T o wszystko dzieje się w wieku cywili­
zacji f ośv. m y ,  w kraju, należąc/m  do pań­
stwa które szczyci się, że kroczy na czele 
lu d zk o śc i!?  N iechże P olacy zmądrzeją i 
nie pozwolą si. w yzysk iw ać, niech się 
nie pozwolą podlić i n iw eczyć".

Oto .jest p ism o, pisze Katolik , ja l ie 
odebraliśmy z Nowej wsi od osoby bar­
dzo dobrze ze stosunkami poznajom ionej 
Krwawa to zaiste dola i koniecznie p o - 
trzeoa , aby społeczeństwo polskie oto­
czyło  opieką w /ch oaźoów !

W edług  naszego zdania,, należałoby 
przedewszystkiem założyć inform acyjne 
biuro w jednem  z miast w Saksonji, 
np. w Lipsku. Tam  nie b iak  Polaków  
przem ysłow ców , m ieszkających stale na 
miejscu i znających stosunki. A kadem icy 
P olacy , uczący się w Lipsku, F a li, po 
wyższych bzkołach w D reźn ie , M ittwei- 
dzin, m ogliby pom agać w tem biu~ze 
M ożeby nawet jak i przedsiębiorczy, a 
uczciw y Polak, trudniący się ajencjam i, 
wziął utrzymanie biura na własne ryzy­
ko. Przez ogłaszanie w gazetach sa­
skich , niezawednieby się panowie do 
biura zgłaszali, a przez ogłaszanie w ga ­
zetach polskich, k ierow ałoby się w ychodź­
ców do tegoż biurc. W  ten sposób od ­
cięłoby się w ychodźców  od ajentów i 
wyzysku.

Następnie dobrzeby b y ło , g d /b y  po­
wstało stowarzyszenie opiekujące się w y­
chodźcam i polskimi do Sakuouji i N ie ­
miec, na wzór niem ieckiego stowarzysze­
nia św. Rafała. T o stowarzyszenie stoi 
łaską lu d z i; przez składki dobrow olne, 
zbierane zwłaszcza prze: kobiety, doBzio 
do znacznych kapitałów. Chodzi mu g łó ­
wnie o kierowanie ruchem em igracyj­
nym, ale ponieważ ruoh ten wylewa się 
na całą A m erykę, przoto niepodobień­
stwem je s t , jak  z ust głów nego sekre­
tarza wiem y, doiść do pomyślnego sku- 
taii. Em igracja ludu polsk. ,go do Sa- 
ksonji i Niem iec odbyw a się na mniej­
sze rozmiary i m e jest tak rozstrzelona 
jak  tamta, i dlatego są widoki, iż dałoby 
się nią do pewnego stopnia kierow ać. 
G łów nie powinnoby takie stowarzyszenie 
staraó się o wiadomości gdzie w ychodź­
cy m ieszkają, a w iedziećby to mogli z 
gazet, z biura głów nego, wreszcie z w ła­
snych inspekcyjnych podróży, Tu znowu 
akademicy polscy z Saksonji i P olacy  po 
miastach saskich o s ied li, m ogliby się 
dobrze sprawie przysłużyć. W  ten też 
tylko sposób można m yśleć o te m , aby 
w ychodźców  ratować przed utratą wiary 
i języka . —  ' , l '

T yle  pismo górno-ślązkfe. Z  natzej 
strony powtarzamy tylko, co już powie­
dzieliśmy niejednokrotnie, t. j. ,  że spra­
wa organizacji i uregulowania emigracji 
nie cierpi zw łok i, a mówimy nietylko o 
w ychodźtw ie do krajów europejskicu, lecz 
chodzi nam w równej mierze o rodaków  
udających się za morze.

pod O polem , 
robotników

rolski pułk strzelecki, złożony dotyohoia ^podwładnych oficerów

Czy-am y w Katoliku :
„ Z  Polskiej N ow ej wsi, 

w ychodzi bardzo dużo
i robotnic (tak zwanych
na robotę do Saksonji, bo około  15Ó

„ - i • • dziewcząt i nie w iele mniejsza liczba pa-
Organizacja oaręgów uzupełniających roz ^ ob k ów . Od kilku lat przyjm ow ał robo- 

różnia w całej monar-hji, 102 u. rogów dla  ̂tę  około  D reilebon w Saksonji i mm nie 
piechoty, 3 dla tyrolsaicń strzelców, 3 dla źle zarobili. LatoS puściło się około 40 
marynarki. Komenda okręgu tajmuje się ludzi do WesBelburen. „Tam  sobie abo 
nietylko ujupełnieninm armji linjowej i m a-1 „ wurztów " pojem y, tam pienijuitj jak  
rynarki, ale także obrony krajowej i t. d . ! plew zarobim v " , tak sobie mówili, _ai3 
W ojskowych domów transportowych stnieie * stało się inaczej. W ielki zarobek mieli, 
obeonie 10 (garniaonow/oh). Komenda w ' to prawda —  na pacierze i w mowio 
tym oddaiake składa się z 1 oficera sztabo- ’ niesumiennych ajentów, kotzyotającyeh z 
wego [we Wieaniu), z 10 kapitanów i z 11 biedy i niedoli i dobrze się m ających u

Zmno polskie,
bacznośf, /

Donosiliśmy ju ż , że na W a rm ji ma po­
wstać nowe piumo polskie, które i m i o ­
n a  wydawać niejaki p . B ucn n oL , księ­
garz i drukarz w W a n e m U rk u . Obecnie 
dowiadujem y się, że ów  p .B uehholz jest 

lem cem , chociaż w łada polskim ję zy - 
!em , a zi aaniem jeg o  piDma będzie wBpół- 

zawodniczenie z Wielce zasłużoną a prze­
śladowaną przez rząd i niemieckie du­
chow ieństw o Oazetą Olsztyftiką. D lategc 
też polakożerczy organ katolików nie-

dozorców (aufaeher), którzy ludzi knutem * m ieckieb E^mLaondlsche Zei+una uwielbia
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p. Buchbolza i dowodzi, że on wyświad­
czy ł Polakom  bardzo dużo. Już takie 
świadectwo by łoby  dostatecznem  ostrze­
żeniem przed p. Buchholzem. Nadto prze­
cież JjJrmlaendische Ztg. zapowiada wyra- 
źn: e, iż nowy dziennik ma występować 
w obronie duchowieństwa warmińskiego 
przecie zaczepkom  Gazety Olsztyńskiej; 
to znaczy, że p. B . zanrerza dowodzić, 
że albo duchowieństwo nie germanizuje, 
albo też, że germanizująe, czyni dobrze. 
N ie ulega więc wątpliwości, że księża 
n iem ieccy będą pierwszą na Warnł|i ga ­
zetę polską zwalczali, zalecając na je j 
m iejsce ludowi własną gadzinówke. Pan 
Jan Liszew ski, redaktor Gazety Olsztyń- 
tkiej, wobec ciągle zw iększających się 
przeciw ności nie opuszcza rąk, lecz prze­
ciwnie przygotowuje się do walki ze 
współzawodnikiem  i p rzeć  wnilciem. W  tym 
celu postanowił pismo swe, które obecnie 
jest tygodnikiem , w ydaw ać dwa razj ty­
godniowo, podw yższając cenę prenume- 
r»cyiną o 10 do 20 fenigów kwartalnie. 
Ponieważ p. Liszewski bynajmniej nie 
jest zamożny, przyjdzie mu znów bory­
kać się z niedostatkiem, jak i znosił w 
pierw szych latach istnienia Gazety Olszt., 
która niezbyt dawno zaczęła pokrywać 
koszta wydawnictwa. Czvż w obec tego 
społeczeństw o nasze nie poczuje się < o 
obowiąsku wspierania niezmordowanego 
obrońcy naszych kresów P W szelk ie prze­
syłki adresować należy do p. Jana Li 
szewskiego w Olsztynie (Allenstein in 
Ostpreussen)

Wiadomości polityczne.
Pokój europejski.

Francuzki poseł w Londynie, senator 
Mi addmgtun, który obecnie bierze udział 
w obradach rady jeneralnei departam en­
tu Aisne, lako je j przewodniczący miał 
dłuższą mowę na bankiecie, jak i prefekt 
na jego  cześć w ydał. W ażniejsze ustępy 
tej m ow y brzmią, jak  następu je: „Z w ra ­
cam się, moi panowie, do gospodarzy i 
przem ysłowców i dlatego jestem szuzę- 
śliwy, że m ogę ośw iadczyć, :ż w edług 
m ego przekonan u  poicćj Europy ju ż od- 
dawna uie b y ł tak ustalony, iak dzisiaj. 
Bezwątpienia są jedzeze zawsze materja- 
ły  palne na półw yspie bałkańskim ; ale 
na wszystkich dworach, we wszydtkich 
ministerstwach panuj" stałe postanowie­
nie, nie robić nic lak :e g o , coby m o­
gło  pożar rozn iecić ; wszęd: 'e  napotkać 
można na silną wolę niedotykaniu kwe- 
■tji drażliwych i nieptucia w e lk ich  
dobrodziejstw pokoju. Nikt nie myśli o 
tem, żeby Fi ancję za czep ić ; bo każdy 
wie, że ona nikomu nie grozi, p e «n a  sa­
ma siebie i ufna w swoją ułę. Jednak, 
moi panowie, nie jest to bynajmniej do­
stateczna podstawa, żeby dać się uśpić 
i zaniechać naszych usiłowań ; przeciwnie, 
bądźmy zawsze czujni, n’ e wzbraniajmy 
■ię żadnych ofiar dążących do tego, żeby 
nasze piękne wojsko utrzymać na tej 
Wyźyńioj do jak iej dzisiaj doszło. P otę­
ga Francji jest jedną z najważniejszych 
rękojm i europejskiego pokoju ".

Z  listu Boulangera.

W  liście do Breslauer Zeitung, o k tó ­
rym ju ż  donieśliśmy, pisze między inne- 
mi jenera ł Boulanger co następuje: „D o ­
póki byłem  ministrem, nio chciałem  w o j­
ny, ale uważałem za swój obowiązek 
trzym ać się zawsze w pogotow u i nie 
byłbym  się je j u ląkł, aby wymusić cześć 
d’ a moi* go kraju i obronić je g o  praw a; 
wierzę bowiem silniej, że ludy, bojące 
się tej ewentualności, jakkolw iek zaiste 
jest straszna, są zgubione. Ź le zrobiliśmy, 
żeśm y się w 1870 roku wdali w wojnę, 
w której ulegliśmy. A le stokroć gorzej 
zrobiły N iem cy, a może stokroć zgubniej 
dla siebie, że deptając samodzielność lu ­
dów i dzisiejsze narodowe ideje, anekto­
wały części ziemi francuzk*ej i zadały

Francji ciągle ki wawiącą się ranę, któ 
ra przez cały  w e k  się nie zabliźni".

Z  obozu socjalno-demokratycznegn.

Dr. Brunon W ille  w następujący spo­
sób form ułuje w Berliner Yolksblatt pun­
kty sporne w łonie socjalnej demokratą i : 
1) Stanowisko socjalnej dem okracji w 
parlamencie, które czasem mugło obu ­
dzić nadzieję, że da się poprawić p o ło ­
żenie klas pracujących na podstawach 
kapitalistycznego ustroju społecznego. 2) 
A gitacja  podczas ostatnich w yborów  do 
parlamentu, która daleko bardziej dąży­
ła  do tego, żeby Doz^skać krzesła w par­
lamencie, niż żeby zyskiw ać stronników 
dla socjalnej dem okracji. 3) W ystępow a­
nie frakcji za kandydulam’ stronnictwa 
mieszczańskiego, wbrew zasadmezym p o­
stanowieniom w St. Galion. 4) Postępo­
wanie frakcji w sprawie 1 maja. 5) Sta­
nowisko w pływ ow ych członków  frakcji 
w sprawie socjalistycznej prasy. 6) W ła ­
ściw y im sposób łączenia krytyki przed­
m iotowej z osobistemi napaście m 7) 
Zwołanie drezdeńskiego zgromadzenia lu­
dow ego za pom ocą cyrkularza. 8 )  O de­
zwa w sprawie wyborów do kongresu, 
próbująca zgóry samowolnie zaprowadzić 
pewien modus w yborczy. 9) P rojekt or­
ganizacji, głów nie dla tego , że nadaje 
frakcji zbyt wielką potęgę.

Angielska prasa o ugodzie z Portugalją.

Angielskie dzienniki dosyć przychylne 
wyrażają zdania o ugudzie koloujalnej 
Auglji z Portugalją. Times kończy swój 
artykuł jak  następuje: „W og ó le  A nglja 
może być bardzo zadowolnioną z ugody. 
Kończy ona bowiem nieprzyjem ne spory, 
otwiera wielką drogę wodną Zambezi 
handlowi i cyw ilizacji, zatwierdza nasze 
pretensje do olbrzym ich przestrzeni i na­
sze prawa do bardzo cennych dróg, a 
kosztuje nas oardzo m ało, bo tylko u- 
znanie praw Portugalji do tego, bez cze­
go m ożem y się obejść, albo na czcm  nam 
t ardzo m ało zależy®. Morning Post pisze: 
„U goda  w tym tekście, w jakim  została 
zawarta, nie wielki wzbudzi zapał u je ­
dnego z angielskich stronnictw, ale zara­
zem dostarcza dow odu, że znaleziono 
drogę dobrą, i że ugoda ta wraz z u- 
kładem angielsko-niem ieckim  i angiel­
sko francuzkim posłuży do ułatwienia 
zadań rozmaitych mocarstw, interesowa­
nych w A fryce*. Daily N ews. ośw iad­
cza : „R ząd  nie ponióf żadnego niepo­
wodzenia w A fryce  wschodniej i notuje 
my to z patrjotycznem  zadow oleniem ; 
nawet w ukłt izie z Francją nie przeli­
cytował s ię , jak  się można było  oba­
wiać. U goda z Portugalją na nowo po­
twierdza nas w pocieszającej ufność5, że 
się nie znaidujemy w rękach ludzi, któ­
rzy nie dorośli do roli rządców państwa 
najw iększego na sw iecie".

Sprawa egipska.

Markiz Salisbury odpow iedział na no­
tę Rustem a-baszy w sprawie opuszcze­
nia Egiptu, w sposób następujący: „A n ­
glja nie zaprzecza słuszności tureckiego 
żądania, i w zasadzie jest gotowa, do wy 
pełnienia go Stwierdzając jednak, że E- 
gipt przez czas administracji angielskiej 
poczynił ze wszystkich stron uznane zna­
czne postępy, rząd angielski musi zazna­
czyć, że postępy te nie są jeszcze  do 
syć stałe, ażeby A nglja m ogła daisze 
prowadzenie rozpoczętego dzieła pozo­
stawić innemu państwu. W  oczekiwaniu, 
aż ta chwila nadejdzie, A nglja nie może 
zadowolnić życzeń tureckich*. Odpowiedź 
ta, jakkolw iek przewidywana, zrobiła na 
Porcie złe wrażenie.

Poezja giełdy.
Pod tym tytułem dziwnie oryginalna 

książka wpadła nam vr ręoe. Autor (nie 
mieć dr. H. Betaj chce ni mniej, ni więcej

tylko zbudować złoty most dla połąozenia 
świata finansowego z dziedziną fantazji; 
chce bankierów i bohaterów giełdowych 
przekształcić na poetów i gorąco wierzy w 
możliwość tej metamorfozy. Nie przypn 
szcza on, aby plntokraoi kiedykolwiek roz­
poczęli gonitwę za rymami, lub hurmem 
r-ncili się do fabrykowania wierszy, ale 
pragnie odsłonić im czar dachowy, ukryty 
w skarbach materialnych, i wskazać drogę 
do spożytkowania tych skarbów ku wła­
snemu moralnemu ich zadowoleniu. Wstą­
pienie na tę drogę nważa za konieczność 
cywilizacyjną i gdzieniegdzie widzi jnż po 
cieszające przebłyski w tym kierunku.

A le uie uprzedzajmy biegu myśli autora 
i odstąpmy słowo jemu samemu:

„W ieszcze na poddaszach, mówi weszli w 
przysłowie, jakkolwiek w rzeczywistości sta­
ją się cornz rzadszym i; ale i poe ci pluto- 
kraci także jakoś rodzić się nie chcą. Ban­
kier lub bohater giełdowy, któregoby podej­
rzewano o pisanie wierszy lub hołdowanie 
skłonnościom idealistycznym, napewno stra 
cJby kredyt. Bo pieniądz i duch, mamo­
na i Muzy codzień hardziej wrogiemi stają 
się sprzecznościami" —  „A  jednak —  dodaje 
w inm m miejscu — ja wierzę w poezję i b ło­
gosławieństwo bugHCrwr. Skoro tvlko wraz 
ze zwiększająceuii się dochodami wzrośnie 
rozwaga i wykształcenie, a męki z posia 
dania pieniędzy, gromadzonych i trwonio­
nych w celach wyłącznie egoistycznych co ­
raz staną się nieznośniejszemi, obok tegc 
zaś zwiększy się liczba ludzi, dotychczas 
niewielka, którzy ze względów miłosierdzia 
i ludzkości, albo też wprost z przesyt" roz­
tworzą szafy swe ogniotrwałe dla zadań do­
brych. pięknych i pożytecznych, wtedy po­
znamy i nauczymy się szanować poetów 
Plutusa*.

„G dyby wiedzieli wielcy kapitaliści nasi, 
wiele radości rozsiewać i zbierać mogą przez 
popieranie dążeń idealnychI Jakże ezęsto 
postęp lndzki, talent najpiękniejszy, wstrzy 
manym lub przytlamioiiym zostaje przez 
brak nędznyoh pięćdziesięciu lub Aa tala­
rów i z jakąż łatwością najmniejszy de - 
szczyk złoty, w chwili stosownej opuszczo­
ny, mógłby podnieść i użyźnić ogólną su­
mę szczęśliwości ludzkich".

Takiemi słowy rzecz swą zagaiwszy, «m- 
tor pnaaie kilka tematów do praktyczno- 
poetycznego tworzenia w tym duchu. Prze- 
dewszystkiem doradza właścicielom wię- 
kszyoh majątków ziemskich i tak zwanym 
drobnym kapitalistom w miaBtach, aby o- 
szczędnośui swych nie lokowali w przedsię­
biorstwach akcyjnych i na depozytach w 
bank; ih lecz używali icb dla bezpośrednie­
go dobra swojego. Ileż to nlepszeń, mówi, 
ze względów zdrowia, czystości i pomnoże­
nia dochodów, potrzeba jeszcze po oborach 
i dworach na wsi. Wieln gospodarzy ną- 
wet nie nmie z dostateczną korzyścią skłi 
dać mierzwy i rozdzielać jei po polach. 
Z jednej wsi do drngiej co as złe n.e.az 
bywają drogi, na których traci się czas, 
marnuje uły koni i mszczy wozy Otóż wsie 
takie przoz podniesienie stanu dróg, wszy- 
stkieby zyskiwały i oszczędzały pieniądze. 
U gościńców często wi Izi ńę, już to wstrę 
tne i niezdrowe bagna, już też nagie, pu­
ste pagórki, piasaowe lub kamienne. Pier­
wsze zamienione na przeźroczyste stawy r y ­
bne, drugie wysadzone drzewami i krzewa­
mi —  dadzą okolicy piękne wód zwierciadło 
i laBei pożyteczny, służący za schronienie 
wesołym, skrzydlatym śpiewakom. Z je ­
dnego i drugiego natura zapewnia zysk i 
pociechę. Laski albo tylko krzewy i zaro­
śla uchronią zarówno od suszy, jako i p o ­
wodzi niespodziewanej, a ptaki w nich — od 
robactwa, ^iszczącego żniwa. I kraj przez 
to stanie się piękniejszy. Po wsiach i ma- 
łych miasteczkach nie ma najczęściej ksią 
żek najpotrzebniejszych. Urządzenie bibljo- 
teczek gminnych nie wiele wymaga pienię 
dzy a pożytku z nich i radości dużo, onoć- 
by dla tego tylko, że wtedy mniej pienię­
dzy przepija się w karczmie. Dis zaradze­
nia brakowi i drożyżnie rąk lndzkich na Wr: 
należy kupować maszyny rolnicze na wspól­
ny koszt itd.

v . i Dal?,ag ciąg nastąpi).

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

* W jednym z ostatnich numerów Głosu war­
szawskiego znakomity powieściopisarz T. T. Jeż 
(Zygmunt Miłkowski) ocenia bardzo pochlebnie 
talent autorki, ukrywającej się pod pseudonimem 
Estń, podnosząc zalety jej ostatniej powieści, 
drukującej się w Świecte.

* P. Gabr)eXa Zapolska drukuje w odcinku 
„Kurjera Warszawskiego* studjum z natury p. t.: 
„ Dobrana para“ .

* Wincenty hr. Łoi napisał znowu nową po­
wieść p. t.: „Linoskoczka", której druk rozpo­
czyna „Gazeta Lwowska*.

* Na wystawę obrazów w Krynicy nadesłano 
wazon majolikowy, wykonany przez uczniów szko­
ły krajowej garncarskiej w Kołomyi, jako dar dla 
Henryka Siemiradzkiego, w uznaniu art, stycznych 
i ODywatelskich zasług tego znakomitego męża. 
WyBtawa obrazów w Krynicy zamkniętą zostanie 
w końcu sierpnia b. r.

* Antoni Rubinstein bawi obecnie w Peters- 
burgu; maóstro ten w ostatnich czasach napisał 
uwerturę do Szekspirowskiego „Antonjusza i 
K l e o p a t r y dzieło to ukazało się już w druku.

* W Paryżu ukazała ale niedawno bardzo zaj­
mująca książka p. t . : „ Życie artysty“ . Jest to 
autobiograf ja  Juljusza Bretona, jednego z naj­
znakomitszych malarzy francuskich, który po Mil­
lecie st&ł się dziś pierwszym przedstawicielem 
szkoły ludowej we Francji.

Kronika zamiejscowa.
KURJER LW OW SKI.

P brykczyriski, zastęDca członka W y ­
działu krajowego, objął kierownictwo depar­
tamentu drogowego.

t  Damjan S- lunta, dr. medycyny i le ­
karz miejski, urodzony w r. 1810, po­
wszechnie ceniony obywatel, zmarł tu wczo­
raj. Nieboszczyk był ojcem ś. p. Bolesława, 
literaru

Budżet szkolny, ułożony na rok 1891 
przez krajową Radę szkolną, nie jest wcale 
pomyślnym, wykazuje bowiem podwyższe­
nie wydatków o 160.000 złr. Oprócz tego 
wypadnie pokryć niedobór funduszu eme­
rytalnego szkolnego , wyDosząoy kwotę 
80.000 złr., fak, iż bndżet szkolny wzro 
śnie w r. 1891 o snraę 240.000 zlr.

* Dysenterja panuje tu nagminnie na 
przedmieściu Zółfeiewskiem, a to szczegól­
nie przy ul. Źródlanej.

* Personel teatru hr. Ska*bka powraca 
dziś z Krynicy i dnia 7 b. m. rozpoczyna 
sezon jes.ei.ny „Zemstą,* Fredry. Oprócz 
panny Marcello i pana Fiszera, zaangażo 
wała dyrekcia na ten sezon panią (JzSjpliń - 
ską, pannę Czechowiczów nę, panów Cbmie 
lińskiego i Feldmana. Cały zatem per tunel 
dramatu liczyć będzie 36 osób. Do opere­
tki przybywają dwie nowe siły, a chóry 
powiększone będą do niebywałej liczby 50 
osób. Persona! operetki powraca z Krako­
wa dnia 1 września.

* Drogim zaprawdę opałem ogrzewano 
dziś piece w tutejszem Tow. kredy to 
wom. Oto spalono w nich półtora miljona 
wycofanych z obiegu listów.

KbRJER PROW IN CJO NALNY

* Kołomyja dnia 24 sierpnia. —  Rada 
gminna naszego miasta nie może odbywać 
swoich pogodzeń, ponieważ wieln pp. ra 
dnycb wyjechało do Kąpiel — Kołomyjska 
bursa powiatowa, istnieiąca od dłuższego 
czasu przy tut Radzie powiatowej, przed­
kłada sprawozdanie roczue, z którego no - 
tu jem y: Dochód całoroczny wynosił: a) z 
datków dobroczynnych osób prywatnych 
123 złr.; b) kasa oszczędności 276 zlr :
c) W ydział powiatowy kolomyjski 200 złr.;
d) W ydział pow śniatyńskl 40 złr.; e) W y 
dział pow. horodeński 40 złr., f) Ciuciura 
za syna umieszczonego w bursie 40 zlr.; g) po 
zostałość kasowa 7 zlr. 25*^ °L Razem 762 zł. 
25J/2 et. Rozchód wynosił 496 złr. 2 1 ‘/g ct. Z 
zestawienia sumy dochodów z sumą rozchodu 
wynika pozostałość kasowr, na przyszły 
rok szkolny 266 złr. 25 '/„ ct. Oprócz tego 
udziilił W ny Franciszek Jasiński kartofli 
2 korce. Rachunek szczegółowy wydatków 
leży wyłożony w M ydziale powiatowym 
do wolnego przeglądu. —  Podczas osta 
tniego odpuBtc. (w dniu 15 sierpnia b. r.) 
zmarła nagle pewna kobieta niewiadomego

nazwiska i pochodzenia. Odwieziono ją do 
trupiarni i pochowano na cmentarzu miej­
skim. Ludzie, którzy denatkę widzieli, o- 
powiadają o ciekawych szczegółach przbd 
i podczas pogrzebu. W  trupiarni ciało 
zmarłej uległo szybk.emn bardzo rozkła 
dow: i urosło do niesłycnanych rozmiarów, 
a w chwili, kiedy je wkładano (bez tru­
mny) do grobu, rozpękło się z wielkim 
linkiem. Prosty Ind uważa wypadek śmier­
ci na odpnście i towarzyszące pogrzebowi 
nzczegóły lako b arę za grzechy, sa spowie­
dź* zatajone.

Rudawa d. 22 sierpnia. (Z kolonij wa 
kacyjnych). Jedną z najprzyjemniejszych 
wycieczek, jakie pozostająca pod lnojem 
kierownictwem kolonja wakacyjna w bieżą­
cym miesiącu zrobiła, była całodzienna w y­
cieczka do Zalasa, wsi o l 1/,, mili oddalo­
nej od Rudawy. W ycieczkę tę dla ośmio- 
i dziewięcioletnich kolonistow woale niema­
łą urządziliśmy na zaproszenie ks. Józefa 
Pajączewskiego, notarjusza dekanatu czer­
nichowskiego i proboszcza w Zalasiu. Była 
piękna pogoda, może trochę za gorąco, 
lecz nie czuliśmy wielkiego znużenia bo 
prześliczna droga przez lasy tenczyuskie 
prowadząca, oo ohwila nowym jakimś za­
chwycała wdziękiem. To też dziatwa we 
goło i szczęśliwie przybyła do Zalasa, 
gdzio oczekiwał ksiądz proboszcz, zapra­
szając gościnnie do salonn i częstując na 
początek mlekiem i ohleboin. Po śniadaniu 
i kiótkim wypoczynku podano obiad, po­
czerni w towarzystwie ks. proboszcza zwie­
dziliśmy miejscowy kościółek, gdzie odśpie­
waliśmy pieśń do Matki Boskiej, a nastę­
pnie oglądaliśmy całe gospodarstwo plebań 
skie i kamieniołomy. Na miłej r. gościn­
nym gospodarzem pogadance czas upływał 
szybko; z uderzeniem godziny 6 odprowa­
dzeni, pożegnani i obrazkami Świętych ob 
darzeni, wyruszyliśmy tą samą drogą do 
don.u. Spędzony tak przyjomn.e dzień za 
pisali sobii moi chłopcy w Bwoich serdu­
szkach, a obrazek „pamiatka z Zalasa* 
będzie im zawsze przypominał gościnnego 
ks. proboszcza, który z pewnością kocha 
dzieci, skoro ich tak serdeoznie u siebie 
przyjął. Diisiaj wdzięczni moi wycliowańcy 
wysłali do ks. Pajączewskiego list następu 
jącej treści:

„Przewielebny Księże Proboszozu ! Dzień 
20 sierpnia zapisał się w pamięci naszej 
na zawb/.e. Pamiętamy i pamiętać będzie­
my Twoją serdeczną gościnność, z jaką nas 
małych i niczem niezaslużcnych kolonistów 
przyjąłeś. Wdzięczni Ci. Przewielebny Księ 
że Proboszczu jesteśmy, wdpięozni Ci będą 
i rodzice nasi, gdy im o Tobie opowiemy. 
Za kilka dni rozjeżdżamy się a Rudawy — 
jedu, do Krakowa, drudzy do W iednia; 
mm to jednak nastąpi, przesyłamy Ci, Prze­
wielebny Księże Proboszczu, wszyscy, za 
mile u Ciebie spędzony dzień „B óg za­
płać ! *

Obie kolonie bawiły w tym miesiącu ra 
zem na wycieczce w Czerny i Tenezynku. 
a projektowaną jest jeszcze wyoieczka do 
Zabi irzowa.

Stan!staw Polaczek.

Z ARMJI.

* Szkoły dla oficerów obrony krajowej 
we Wiedniu, Bernie, Gracu, Pradze Lito- 
iiii m ycach, Krakowie, Lwowie, Zadarze, 
Grawozie, Insbruku i Lincn zostaną otwar­
te na rok 1890/1 z dniem 1 grudnia 1890. 
Celem icb jest kształcić życzących Bobie 
tego, a posiadających stosowne kwalifikacje 
na ofice*ów obrony krajowej w sianie nie­
czynnym. Osoby, należące do pierwszego 
roku asenterunkowego obrony krajowej, 
będą przyjęte na koszt erarjainy i podzie­
lone na Kursa szkolne. Przedmioty, na 
tych kursach wykładane, onarte są na 
progtamie nauk jednorocznych ochotników. 
Nauka rozpoczyna się z dnienr. 1 grudnia 
i trwa do końoa września. Przyjętym do 
takiej szkoły może być każdy z popiso - 
wycli obrony krajowej, który wykaże się 
stosownem poprzedniem wykształ-euiem, 
sytuac ą społeczną i nienatannem życiem.

KURJER W IE LK 0 D0LSK I.
* Poznań dnia 21 sierpnia — W  po- 

niedz ałek dnia 18 b. m. o godz. 3 popo-
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8) Przekład
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(Ciąg daisiy).

—  Zgadzam  się...
—  A  więc 1
—  Czekaj pan 1 D obrze tę sprawę 

z n a m .. .  Mama ją  dobrze przestuujowa- 
ła , gdy przed trzema miesiącami zdawało 
się. że  zostanę księżną Courtalin. B yła 
nawet raz zrana w arch iw ach ; tow arzy- 
szył je j stary przyjaciel, historyk, który 
należał do Instytutu. LaDnilisowie Bą z 
roku 1863, Courtalinowie z roku 1666, 
to najzupełniejsza prawda, ale Ludwik X I  ̂  
w roku 1672, dał aktem notarjalnyni ro 
dżinie Courtahnów pierwszeństwo, spodzie­
wam się, że uie sprzeciwisz sie temu, co 
Ludwik X I Y  uznał za stosowne zrobić. 
Nieprawdaż ciociu kochana!

—  Naturalnie, że nie.
—  Jednakow oż Saint-Simon.
—  O b ! D ajm y mu p o k ó j . . .  uosobio­

na namiętność i n iedokładność. . .  W iem , 
że jest za wami, w rachubę tego jedna*

nie b io rę . . .  Chętnie przyznam, żeby ci 
zrobić przyjem ność, że jesteś przystoj­
niejszym i arystokratniejszą masz posta­
wę od księcia C ourtalin ... W idzę, nyJj 
drogi, tak, czuję, że masz szaloną och o­
tę, żebym  ci powiedziała, że jesteś bar­
dzo ładnym  ch łop cem ; cóż to . idnaŁ zna­
czy w obec aktu Ludw ika X I V ? . . Jesteś 
zanadto rozumnym, abyś tego nie zrozu­
miał. A  jednak kochałam  cię, kochałam  
cię szal śnie, wiernie, g łu p io . . .  tak, do 
głupoty się w  tobie k och ałam ! Gdym 
zeszłego roku w świat wohodziła, pam ię­
tam bal u pani de Fresnes, na którym 
po raz pierwszy, m oje chude ramionka 
św iatło dzienne ujrzały —  miałam zale­
dwie lat siedmnaście. Otóż zauważy - 
łam, że młodzi ludzie, tak zwani epou- 
zerowie, goniący za posagiem , — stro­
nili odem nie, unikali mnie poprostu. 
Zdawało się, że żadnego dla nich uroku 
n*e miałam, pomimo m ego posagu, mego 
nazwiska i m oich oczów. Nic w tem 
jednak dziwnego me b y ło :  skom prom i­
towałam się najśmieszniej w św iec io , o -  
powiadając wszystkim przyjaciółkom  o 
m ojej miłości dla ciebie, W itoldzie. B y ­
łam  zatem hors concours, uważano mnie 
za rzecz należącą do c ie b i e . . .  Jak już 
wspomniałam, z chwilą kiedy w dzitłam  
pierwszą długą suknię, ogłosiłam  a gui 
mulait Ventmdre, że nigdy za nikogo za 
mąż nie wyjdę, gdyby mnie książę W itold

nie zechciał... T a k , on tlbo k la s z t o r ! . . .  
I  stało się to, czego chciałam , przyja­
ciółk i nie omieszkały donieść tej intere­
sującej wiadom ości braciom i kuzynom, 
którzy się .now u, naturalnie, z tobą nią 
pudzielili... Powiedz pan teraz, czv to nie 
prawda?..

—  Ja nic nie mówię...
—  Bo jesteś zawstydzony, upokorzo- 

jny, pokonany w obec przedstawionej ci 
-zeczyw istośoi... Teraz nic nie m ó w is z ... 
ale co m ówiłeś zesałego rokuP Zeszłego 
roku ! Pom yśleć, że ju ż od roku mogli 
byśmy być zaślubieni! R ok , rok cały 
stracon y ! R ok , który był taki długi, a 
który mógt by ł byc tak krótk im ! W ra­
cając do r z e c z y ! . . .  Książe W itold  był 
na balu, u Freanów. T ańczył trzy razy 
ze mną, wróciłam do domu rozmarzona, 
upojona. Nie długo jednak trwało to 
szczęście. W itold  opowiadał nazajutrz po 
balu swojemu najlepszemu przyjacielowi 
Oskarowi d’ A ig rem oot: „że  widział mi 
łość m oją ku niemu, że wiedział | ja k  chcia­
no, aby się ze mną żeu il;że mu było innie 
żal, że dlatego ze mną tańczył... A ir na tem 
miało się skończyć... J uż go na dziecin­
ny bal nie z ła p ią -  T o  m ogło się stać 
niebezpiccznem  . On o małżeństwie nie 
myślał... żenić się nie chciał... Zresztą 
nie lubił małżeństw między kuzynami i 
kuzynkami... O d chciał w  małżeństwie 
znaleźć coś niespodziewanego, nadzwy-

j czajnego... chciał m ów ić komuś „ty  “ ... ko- 
| inuś, któremu nigdy „ty® nie m ó w ił! —  
Dow iedziałam  się tego wszystkiego od 
Gabryni, siostry Oskara!.. Czy ciocia  nie 
znajduje, że W itold ma zdziwioną minę ?

—  Uważam, że nie wygląda na zupeł­
nie zadów olnionego.

—  Poznaje s ię , przypomina sobie 
swoje słowa.

—  T o  p r a w d ę ! . . .  Przypom .nam  so­
b ie . . .

— A cb ! G dybyś tylko b y ł to powi )■ 
d z ia ł . . .  M ówiłeś jeszcze  różne inne rze­
c z y . . .  równie pochlebne dla m n ie . . .  
Niech sODie kochana ciocia w yob ra z i: 
m ówił, że najważniejszym  pow«d urn, dla 
którego tego małżeńsi wa nie ch c ia ł, by ł 
ten, ż e . . .  ż e . . .  że jestem zanadto chu­
d ą ! Zanadto chudą! W isczorem  tego 
d n ia , w ki orym mi Gabrynia te w iado­
m ości powtórny! » t rozpłakałam  się na 
wiuok m ego b iu stu , m ego chudego biu- 
ściku z temi nieszczęśliwem i solniczka- 
m i . . .  Płakałam  jak  fo n ta n n a ... W  tem 
weszła m a m a .. .  zastaje mnie rozeoraną, 
rozpłakaną, z rozpuszczonem i włosami 
naprzeciwko z w ie r c ia d ła ... bierze mnie 
w swoje ramiona i cału je to m oje chude 
ciało. —  A niołku m ój, drogi mój anioł­
ku, co ci jest, powiedz. —  L ecz  ja  m il­
czałam . . .  łzy mnie dusiły. — D ziecko 
m o je , ja  wszystko chcę w iedzieć, nie 
męoz mnie d łu ż e i, zwierz się matce ! —

W tenczas chcąc mamę uspokoić, wy­
krztusiłam :

—  Mamo droga , jestem za ch udą ! 
W itold znalazł, że jestem zbyt chudą! —  
Ku wielkiem u m ojemu zdzin ien iu , ro­
ześmiała się mama i to woale w esoło. . . 
A leż jakże dobrą dia mnie była  tego 
wieczoru.. . po tym śm iech u !. . .  W ytłu

'  m aczyła m i, że w aiodmnastyip roku 
była jeszcze  szczuplejszą odemnie i ob ie ­
cała mi solennie, że z czasem z wszelka 
pewnością u t y ję . . .  Prawdę mama p o­
w iedziała , u t y ła m ... Czy chcesz pan 
zrpew nić ciotkę o prawdziwości mych 
s łów ? W szek  solniczki najzupełniej zni­
kn ęły . . .

—  Z  największą p-zyjem nością, alo 
pozwolisz, abym d o a a ł . . .

— N ic nie pozwolę. Jestem w parnym 
środku m ojego o p ow ia d a n ia ... Pozwól, 
niech skończę . . . W ytłum aczysz się 
w kiotoe. Mam zamiar zadać ci kilka 
pytań.

—  Zatem czekam . . .
—  T a n , czekaj . . . inaczej być nie 

może. . .

(Dalszy ciąg nastąpi).

i
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łudniu pow»tał ogromny ogień we wsi 
Trzcinicy, który w krótkim czarie zatnie 
nil 13 budynków w perzynę Niepodobna 
było myśleć o jakiejś obronie nrzy tej su 
szy i braku wody tak ż0 zgoła nic  ̂ nie 
zostało wyratowane. Bydło, konie, świnie, 
sprzęty domowe, w szytko stało się pastwy 
płomieni. Ogień powsfał w chlewie u go 
spodarza Owsianego i tu winna znów te> 
strony rodziców ta nieostrożność, że dzie- 
ciom pozwolę dojść do zapałek. Kiedy 
w tystko zajęte ratunkiem, w jednej i tej 
samej chwili powstaje drugi ogień we wsi 
Rrtaje, może tylko pół mileczki oddalonej, 
; tu spłonęły dwr gospodarstwa młynarza 
Hake a gospodarzowi Kasperskiemu spaliły 
się wszystkie budynki z tegorocznem żni 
wem ; podpadało też każdemu, że przy 
pierwszym ogniu, gdzie tak blizko do mia- 
bta Wielichowa żadn«l pomocy nie było. 
Komisarz obwodowy przyjechał dopiero pod 
wieczór.

+ W Gorazdowie zmarł ś. p. Ignacy Ra­
szewski

* Powiat gnieźnieński miał od 13 kwie­
tnia 1B80 roku do 17 lutego 1890 r. 30 
pożarów, za które wypłaciła kasa prowin­
cjonalna zabezpieczenia od ognia 106 tys. 
997 marek 98 fen. Największa suma do 
stała się p. Chełmickiemu w Zakrzewie, 
bo 41 340 marek, a najmniejsza w ilości 
5 marek panu Wiedemanowi z Pierzysk.

KURIER GDAŃSKI.
* Gdańsk dnia 20 sierpnia. — Spis lu­

dności odbędzie się, jak wiadomo, dnia 1 
grudnia r. b. Minister spraw wewnętrznych 
rozesłał już do wszystkich prezesów rojeń 
cyjnych cyrkulara, w którym wskaauięc na 
odnośne formularze, podaje jaśni bliższe 
wskazówki, dotyczące wygotowania spisu, 
Tego r< ku uwzględniony będzie zarazbm 
języfc ojczysty obywateli. W  formularzu A. 
pod nr. 11 wymieniony jest język ojczysty. 
Dziwna rzecz, że władze rozróżniaję język 
polski, mazurski i kaszubski, a nie uwzgtę- 
dn id ją n. p. narzeczy plattdentsch - wa- 
bskiego ltp. Daizeczy niemieckich, którycl 
zapewne jest więcej, jak poMRTcli. Czy u 
kładający ów formularz wiedział np. co to 
jest Mazur, mazurzenie? W ątpim y; mazu­
rzących Polaków znajdziemy w wielu oko 
licach naszych np. w okolicy Skalmierzyc, 
mazurzę także Mazury w Prutach Wsobo 
dnich, ale tak samo ich, jak i Kaszubów 
nikt za odrębną narodowość, ich języka za 
język niepolski uważaó nie będzie. — W  
Liczborku powstało Stowarzyszenie wstrze­
mięźliwości pod nazwą „Jutrzenka".

KUR JEB W ARSZAW SKI.

* Z Karlsbadu doszła wiadomośd, że tam­
że zmarł w tych dniach ś. p. Aleksander 
Lochman Po za działalnością urzędową w 
Towarzystwie kredytowem ziemskiem, gdzie 
pełnił obou iązki kasjera dyrekcji głównej, 
L. znany był z licznych utworów muzy 
cznyoh do tańca, z których kilka cieszyło 
się wielką popularnością. "W Towarzystwie 
dobroczynności brał czynny udział jako 
członek kon itetu zabaw, a za czasów istnie 
nia teatru amatorskiego na malej scenie tej 
instytucji, żywo się krzątał około jej urzą 
dzenia.

* Z Łodzi donoszą. W  dniu 18 b. m. od 
samego rana kantor pocztowy oblegany był 
przez setki robotników, wyryłającyoh listy 
rekomendowane do Josis dos Santosa z 
prośbą o przysłanie im kart na przejazd 
do Brazylji. Okoio godziny 10 rano nali 
czyliśmy przeszło 150 takich listów, któro 
prawie wszystkie adresowane były jedną 
ręką, widocznie przez jakiegoś agenta. — 
W  Lodzi obecnie firmo Gebethner i W o li o 
tworzyła filję swego składu fortepianów i 
pianin, oraz nut muzycznych. Skład zaopa 
trzony zostanie w instrumenta Bliitheerow 
skic i Ronischowskie, krajowe Małeckiego i 
Seidlera, jak niemniej pianim. własnej fa 
bryki. Otworzony również byó ma warsztat 
reperacyjny pod kierunkiem specjalisty p. 
Gustawa Gebethnera (syna), który też ca- 
łem przedsiębiorstwem, wielce tam potrze- 
bnem, kierować będzie.

KURJER W IEDEŃSKI.

* Francuzki ambasador na dworze tutej 
szym p Decrais wyjechał onegdaj na kil 
kotygodućowy odpoczynek. Zastępować go 
będzie radca poselstwa br. Montmarin.

* Dn. 19 b. m. zmarł nagle ojciec wę 
ginrskiego ministra skarbu.

jazd śpiewaków ciągle trwa jeszcze. 
Onegdaj pc pisywali się wobec śpiewaków 
chłopcy, ćwiczeniami gimnastycznemu (J 
(Li it w zjeździć biorą także ź/iieirary z 
W arszawy którzy niiemą ?ię reprezentan 
tawi tmntejszej „ L)itniu. Ozy mają do te 
go upoważnienie, nie wiemy, aje cajy  zjaz(J 
ma charakter fanatycznie niemiecki, anty-
słowiański.

* Arcyks>«żniczka Stofanja uda się w 
pierwszych driich  przyszłego miesiąca do 
jednego z morskićn miejsc kąpielowych. Z po­
wodu uroczystości 'mienin Najd. Cesarze- 
wiczowej W dowy Stefanii, które przypadły
w dniu przedwczorajszym, otrzymał* dostoj 
na Sclenizantka, bawiąca w Laxenburgu, 
telegramy gratulacyjne od Najj. Państwa z 
Iscbl, od rodziców swoich, królestwa belgij. 
skich z Brukseli, tndzież od członków R 0 
dżiny cesarskiej Pomiędzy najpierwszym; 
gratnlantami była córeczka Najdost. Oesa- 
rzowiczowej-W dowj, Arcyksiężn. Elżbieta, 
która ofiarowała Matce przepyszny bukiet.

KURJER BELGRADZKI.

* Król < erbsLi Aleksander zaczyna się 
B'4 dw czyć v panowaniu. W  ubiegłym ty-

*dnin w Niżu wysłuchał depntacji kilkn 
jQ̂ "oów, które przyszły dla złożenia ezo-

lttlości swojej. akżb konsulów państw

obcych przyjmował już jako król, młody 
Aleksander. Zresztą prawie codziennie u- 
czestniczy w ćwiczeniach wojskowych i wj 
biera się teraz na dłuższy pobyt do obozu 
w Banieka Brdo.

KURJER AM ERYKAŃ SKI.

I * Powódź w Jolinstown w Pensylwanji,
, która się wydarzyła na wiosnę ubiegłego 
j roku, była jedną z największych klęsk o- 
| statni ih czasów. Teraz ogłoszono statystykę 
j strasznej katastrofy. Owóż dla ofiar złożono 
w Ameryce trzy miljony dolarów, które 
już porozdzielano. Stwierdzono też stano­
wczo liczbę ofiar okropnej klęski. Zginęło 
osób 2.187, i dwustu trupów dotąd nie 
odnaleziono

Rozmaitości
Podróż na bicyklu. Pewien Francuz od­

był podróż na bicyklu z Paryża do Tulu­
zy przez Bordeaux, to jest 830 kilome­
trów, w przeciągu czterech dn> i 2 go 
dzin

Poetyrzna moda- N» modniejsze są o -
beonie wśród paryzkiego „high-lifu“ wa­
chlarze złożone z różnobarwnych motyli, 
Któiych pyłek jest zaohowany. dzięki zrę 
cznemu urządzeniu.

Zadziwiający piechur W dniu 1 4 -ym
b m. przyszedł na piechotę do Moskwy 
niejaki Bałabucha, urodzony w B ijowie, 
który zjednak sobie sławę tem, żo prze­
szedł piechotą 38.600 wiorst, t. j. zrooił 
więcej aniżeli poaróż naokoło świata, gdyż 
obwód naszego globu n>« tylk > 37.000 wiorst. 
Bałabucha wyszedł z R owa i podróżując 
tak na własnych nogach po różnych gu 
1 rniach. tawędrowal na Syberję, dotarł 
do Kjachty i granic Chin, przeszedł B*ikał 
w zimii po lodzie, zwiedził całą Syberję; 
z Urał„ dostał się nad Don do Rostowa i 
ztam ąd przyszedł do Moskwy. Nie koniec 
na tem, wytrwały pieclmr wybrał się na 
przechadzkę z Moskwy do Aten, z. stam 
tąd uda się do Jerozolimy. Podróżuje on 
na własny koszt. Dzienniki rosyjskie, pisząc 
o tym nadzwyczajnym wędrowniku, nie do 
noszą od ilu lat jest on już w drodze.

czelnik Eminowicz ledwie zapomocą pompy 
i rur kauczukowych ze znacznej odległości 
zapewnił przypływ wody, co ułatwiło zna 
komic e ratunek. P, Chwastek mógł mieć 
najlejisze ohęci i mógł nawet dzielnie rato­
wać, ale na przyszłość nieoh iuż podda się 
komendzie, bo gdzie. . kucharek sześć, 
tam nie ma co jeść.

Organa policyjne przyaresztowały: Wrzał- 
ka Zygmunta, z K akowa za kąpanie się 
w zakazanem miejscu w W iś le ; Rozalję 
Królikowską z Sierszy za kradzież gęsi 
we dworze w Marpowcn; Legutta .Jana za 
kradzież rzeczy ni. strychu p-zy ul. Stra- 
dom, oraz 6 osób za pijaństwo i dwie za 
włóczęgostwo.

PR7YJEUHALI DO KRAKOWA
dnia 26 sierpnia.

Kroili miojscowa.
WIADOMOŚCI K0ŚCIELNF

* Dziś dnia 27 sierpnia obchodzi Ko 
seiół katolicki uroczystość Przeniesienia św. 
Kazimierza.

Wiśniowski z Krasiozyna, Helena Mierzyńska z 
Wiednie Kazin.,erz Hoffmann z Berlina, Stani­
sław ozalay z Czern.chowa,, Ewelina Komarnicka 
z Czernichowa, Lauri Danielowa z Wadowic, 
Henryk Załuski z Kulika, Jan Plewiński z Króle 
stwa polskiego, ks. Stefan Komorowski z Sam­
bora.

R E P E R T U A R  
T E A T J i U  L W O W S K I E G O

W KRAKOWIE.

W e

Ostatnia poczta.
Kurjer Poznański proponuje, aby zw o­

łać W ielkopolan na walny wiec w celu 
zadokumentowania, że wszyscy sto,a wier- 
uie, zgodnie i wytrwale przy kapitułach, 
oraz wyrazić żal z powodu decyzji c e ­
sarskiej, a nakonieć wyrazić zaufanie do 
Stolicy św., iż Gilowa K ościoła Pow sze­
chnego bronić będzie św iętych praw k a ­
tolików polskich i

Kalendarz. Dziś: Przeniesienie św. E.a 
eimier.-a; jutro: św. Augiisjyna b. ojca 
Kościoła.

Kalendarz historyczny. 27 sierpu.a 1492
roku: Wstąpienie na tron Jana Alberta __
ł610 roku: Królewicz Władysław zaproszo­
ny na tron Moskwy.

Nabożeństwa, w  kościele św. Katarzy­
ny P. i M. XX. Augustjanów na Kazimie­
rzu odprawiać się będzie uroczyste uabo • 
żeństwo z wystawieniem Najśw. Sakramentu 
i kazaniami na Summie i Nieszporach dnia 
28 sierpnia 189C roku we czwartek na 
cześć sw. Augustyna biskupa patrjarchy 

| zakonu Augustjańskiego.
W  niedzielę zaś następną to je 3t dnia 31 

fiderpnia b. r. na cześć Naiśw. Marji Panny 
I Pocieszenia, pod której imieniem istnieje 

Arcybraotwo. Po Nieszporach w tym dniu 
udzieloną będzie „ Benedykcia Papiezkau.

Zgromadzenie X X . Augustjanów zaprasza 
nin.ejszem Wiernych w Chrystusie na te 
Nabożerstwa, połączone z Odpustem zupeł 
nym.

p y ta m y  v „C zasie": „JEm. ks. kardy- 
nał Dunajewski ma otrzymać, jak głosiły 
niektóre dzienniki, bibKupa koadiutora prop- 
ter honores. jDzienniki te wymieniły już na 
wet kapłana, którego ks. Kardynał miał na 
tę godność przedstawić. Jesteśmy z najbar 
dł.ie do tego uprawnionej strony upoważ­
nieni oświadczyć, iż wszelk b tego rodzaju 
wieści z grnntn są fałszywe, albowiem ani 
nie uczyniono propozyoji ułworzenia takiej 
posady, ani ttż dodani* sobie koadjutora 
nie żądał JEm ks. 1 ardynał Dunajewski, 
który, dzięki Bogu, ciesząc się dobrem 
zdrowiem, obowiązkom swoim pasterskim 
8am zadość czynić może".

Ziemia trakowska i przyległe je j oko
lice, z oałej G alicji zachodniej najdzielniej 
może repreientowane b y ły  na wystawie 
rolniczo 1 iśnej we W iedniu, którą z naszej 
itrouy obesłaliśmy, nawiasowo mówiąc, w ca­
le iiiedostatHCznio. Przedewszystkinu rato 

, Wal Stanowisko naszego kraju na tej wysta- 
; w ie Andrzej br. Potocki, który obok  wspa 
C ria łyeh  okazów  z dziedziny myśliwstwa, me- 
| stawił w pawilonie dla cukrownictwa «ały 
! szereg produktów fabryki sędziszow ikiei 
j Zestawienie odm iennych gatunków i kształ­
tów cukru, odpow iednio do chwil przejścio­

w y c h  w czasie w yrobu jego lab potrzeb 
handlowych, jest bardzo umiejętne i pou­
czające, a zakończone w idokiem  i plam m  
cukrowni w Sędziszowie.

Dalei; Ferdynand br, Hompesch przedsta 
m uprawę torfu, próby •fiemi oraz rozmaite 
uzys ane ną torfowiskach produkty, tudzież 
okazy w ab i wyroI j zykarskie.
i i f i t  ii! “ iffalbki z Morawioy nade­słał kil ta prób zboża

P; See,iuT« . Kjr.kowi.nm, wystawił
wódki i likiery z Izdebnikm, su« sonę iarzy

ny, próby rozmaitych łubinów tak w stanie 
naturalnym, jak i suszunym.

P. Jerzy R ys z Borkn przedstawił ga 
laktometer swego wynalazku.

W reszcie p. Stanisław HomoDcs i Spół­
ka (St. Żeleński i Wimmer) przedstawili 
znakomitą dachówkę z wyrobu nowej fa ­
bryki w Niepołomicaoh oraz wzory gliny, 
z której jest wyrabianą.

P- Jęarzejowicz, członek Wydziału kra­
jowego, bawił przez dzień wczorajszy w 
Krakowie, w przejeidzie z kąpiel. Najbliż 
szy tydzień spędzi jeszcŁe p. Jedrzejowioz 
w swoim majątku, a następnie podąży do 
Lwowa, aby objąć swój departament w W y ­
dziale krajowym.

Rawi w naszem mieście p. Bolesław 
Londyński, znany literat i humorysta war­
szawski, pisujący pod pseudonimem Bruna 
Łasa.

Minister oświaty zarządził, że przepisy 
w sprawie płac i poborów, jakie się nale 
żą wchodzącym w skład siły zbrojnej su- 
plentom szkół średnich , oraz seminarjów i 
szkół pływackich, skoro suplenci są powo- 
sani do służby czynnej W marynarce, obro­
nie krajowej i pospolitem ruszeniu, mają 
być również rozciągnięte względem suplen 
tÓw państwowych szkół przemysłowych.

Wpisy uczennic do szkoły wydziałowej 
żeńskiej i kresów praktycznych robót, ja- 
koteż knrsn handlowego i knrsów dopeł­
niających, odbywać się będą 29, 30 i 31
b. m. Warunkiem przyjęcia do szkoły wy-
c . iałowej lub knrsów robót, jest świade­
ctwo z ukończonej szkoły Indowej; do kur 
sów dopełniających i handlowego — z ukoń­
czonej szkoły wydziałowej, lub egzamin 
irstępny.

dlrr d°u kU,r8,lv robAt * han W e środę 27 b. m Po raz trzeci i o-
10 r if  p ó łr o L ie  óoDełniającyoh .tatni Ky e, zM, operetka w 3 aktach Hu.

Rada nadzorcza Tow. zaliczkowego w b'e '̂xa , •

tej instytucji na walne zgromadzenie, Które j w tytułowej roli ‘
odbędzie się tam w niedzielę dnia 31 sier-j 
pnia.

W parku prof, Jordana zapowiedziane są 
na przyszły piątek, sobotę i niedzielę uro­
czystości, z powodu zamknięci." letniego se­
zonu zabaw dziecinnych. Obejmują one sze­
reg najróżnorodniejszych uciech, których 
przedwcześnie zdradzać nam me wolno.
W  każdym razie powiedzieć możemy zgó 
ry, że zabawy, k fóre tak nieełychanem do 
tąd cieszyły się powodzeniem, będą odpo­
wiednio ich przebiegowi zakończone.

Krakowską Izbę handlowo przemyołową 
reprezentują na odbywającym się obecnie 
w Wiedniu X V III międzynarodowym targa 
zbożowym, pp. Baranowski i Lord. 

jj P- Apollo Lubicz b. kierownik artysty- 
| czny sceny Krakowskiej, a dotychczasowy 

ir fysti ioSzrgo teatru, podał się dc dymi­
sji. Kraków trać* w p Lubicza wielce 
uzuolnrmegc i pracowitego aktor.

VII teatrze krakowskim, pod kierunkiem 
artystycznym p. Tadeusza Pawlikowskiego, 
rozpocznie się zimowy sezon już z dniem 
2 września, t. j. we wiórek, W  dniu tync 
ma być daną na pierwszy ogień doskonale 
komedia Baidon p. t.: „Safanóuły*, w któ­
rej gościnnie wystąpi p Wincenty Rapa 
cki, artysta sceny warszawskiej. P ( żądanem 
byłoby, aby dyrekcja teatru, wobec nieu- 
stannych pogłosek o dymisjach, zechciała 
przed rozpoczęciem sezonu ogłosić, jakiiest 
właściwie skład artystów i artystek. W  ten 
sposób publiczność krakowska, interesnjąca 
się losami teatru będzie nareszcie poinfor­
mowaną, jak rzeczy stoją w naszym przy­
bytku Talji.

Z teatru.  ̂ Wczorajsze, trzecie z rzędu 
przedstawienie (rucardzisty Sulivana, zgro­
madziło w teatrze dość liczną publiczność.
Operetkę grano i śpiewano z werwą, która 
nie odstępuje artystów w ostatnich czasach, 
lw ia  część oklasków przypadła w u< dale 
pp. Radwan i Skalskiemu za dnet o „szpa­
ku i papudze oraz pani Kasprowiczowej 
i p. Myszkowskiemu.

Dziś po raz ostatni Kołeczki, Felisa, cie­
szące się sympatją naszej publiczności.

Obraz olejny p. Jana Rozena p n. „R e- 
wja wojska polskiego na Saskim placu w 
Warszawie", wystawiony w krakowskim 
salonie Tow. przyjaciół sztuk pięknych, 
odesłany będzie w tych dniach na wysta­
wę lwowską.

Jarmark jesienny na konie, rozpocznie 
się w KraKowie 23 września i trt ad bę­
dzie dni pięć.

Autonomista. W  jjt z Krowodrzy jest 
zdania, że prawdziwa tonomja polega na 
tem, aby nirsłuohać naczelnej komendy, a 
że postępując tak, można się jednak odzna 
czyć, w następującym piśmie wyjaśnia nam 
ciekawą tę łamigłówkę wójt Zwierzyniecki:
„Szanowna R eaakcjo! W  Nr. 233 K urjera  
Polskiego zamieszczona jest w opisie poża 
ru na Zwierzyńcu realności p. Łazarskiego 
niekorzystna uwaga, dotycząca działalności 
sikawki przybyłej z Krowodrzy i je j kierr 
wnika naczelnika tamtejszej gminy, Chwr 
stKa. W  interesir prawdy i sprawiedliwości 
sprostować winienem, iż sikawka z Krowo 
drzy przybyła nie w samym końcu pożaru, 

b o z  na początku ; t e kierujący tą sikawką 
naczelnik Chwastek bardzo energicznie i 
skutecznie bronił palącej się stodoły Mi­
chała Pasternaka i sąsiednich budynków, a 
fce nie cheiał uznać nad sobą supremacji 
straży krakowskiej, to z tego powodu ża­
dnego zarzutu czynić mu nie można, jako  
aatonomista spełnił swoje zadanie należycie 
a naczelna komenda była zbyteczną, bo 
niebezpieczeństwo wskazywało najlepiej , 
gdzie woda była potrzebna, a tej nia bra 
kowało, bo rzeka płynęła opo al

Byliśmy sami przy pożarze i przekona­
liśmy się, że wbrew zdaniu Szanownego 
autonomisty wody był brak ogromny, a na-

F z y in  27 bierpnie Znaleziono w 
mieście cztery bumby dynamńowe. 
Wiele osOb aresztowano.

R z y m  27 sierpnia. Dziennik u- 
rzędowy ogłasza dekret minister]lim. 
według którego wszystkie stowarzy­
szenia, komitety i kółka noszące 
nazwisko Piotra Barsanti albo W il­
helma Oberdanka będą rorwiązaue.

R z y m  27 sierpnia. Dziennik u- 
rzędowy ogłasza sprawozdanie jene- 
ralnego dyrektora publicznego bez­
pieczeństwa do Orispiego, w sprawie 
rozwiązania towarzystw im. Barsan- 

< tiego lub Ooe"danka Dyrektor o- 
; świadcza, że same nazwy owych to­

warzystw są jawnem przekroczeniem 
ustaw państwa, ponieważ wyrażają 
apoteozę postępów jawnie . zbrodni-

Hor Saski: Kr Adam ŁubieńsKi z Radomskie-5 czycb, i dodaje, że towarzystwa im 
g0’ dr:_M,ł?ołaj „SiungaiewiM z Labiina, Leszekf Oberdanka mają jeszcze na celu za­

kłócenie dobrych stosunków z za-

L w ń w  26 sierpnia. L ew ica  sejm owa 
^woiała posiedzenie na dzień 2 września. 
Na porządku dziennym je s t : uorganizo- 
wanie klubu i w ybór przew odniczącego 
w m u jsce  zm arłego posła Hausnera, Ja­
ko kandydatów wym ieniają : Dra Piotra 
Grossa dotychczasow ego wiceprezesa klu­
bu, dra Ferdynanda W eigla i dra A d a ­
ma Czyżew icza.

W ifKlcÓ 27 sierpnia. W dobrze 
powiadomionych kołach zapewniają, 
że podróż cesarsta do Galicji dla­
tego w tym roku została zaniecha­
na

przyjaźnionemi mocarstwami.
Monastyr 27 sierpnia. Nowy 

bułgarski metropolita Ochrydy, od ­
był onegdaj uroczysty wjazd pośród 
radosnego unustenia luaności, wita­
jącej go uroczyście. Wczoraj odbyło 
się w kościele uroczyste nabożeń­
stwo, poczem metropolita składał wi­
zyty rządowym funkcionarjuszom tu­
reckim, którzy też tego »amego dnia 
oddal: mu je. Kilku reprezentantów 
mocarstw zagranicznych, którzy byli 
obecni przy wjeździe. wysłali me­
tropolicie pozdrowienia, na które on 
odpowiedział z podz.eKOwaniem. K on­
sul rosyjsk; asystował także przy 
wjeździe. Tego samego dida metro­
polita wyjechał w dalszą podróż do 
Ochrydy.

Belgrad 27 sierpnia. Dziennik 
urzędowy ogłasza rozporządzenie 
władz cłowycb, w sprawie postępo­
wania z towarami sprowadzanemi z 
krajów obcych przez Trjest i Fiu 
me. VTbrew dotychczasowemu zwy 
czaj o w*, według którego produkty 
z trzecich krajów, , opłacające jed y ­
nie tran sito w Trjeście i Fjume. nie 
potrzebowały DOfwierdzenia tamecz­
nego serbskiego konsulatu, . teraz 
oprócz listu frachtowego z Trjestu 
lub fju m e, należy dołączyć jeszcze 
oryginalny list frachtowy z miejsca 
pochodzenia albo legalizację serb­
skiego konsulatu w Trieście “ lub 
1 "jurne. W  przeciwnym razie, towa­
ry nie będą traktowane według ta- 
ryfy ugodowej.

VI ied eń  27ąierpgia. Usposobienie g iełdy  
ożyw :one. A k cje  ktedytow e 308r25. A k ­
c je  Lfinderbanku 232'70. Z fota renta 
JOO’85. Renta majowa 87-90.

Tarfj zbożowy na Klenarzu.
(Kraków 26 sierpnia). * i - 

. i | . . Pszenica bioła od 8.— do 8.50; czerwona o<
żeby me przeszkadzać cesarzowi j 8-— do 8.4o; ż ó łt , od 7.?o do 8 35; iy„o e.io di 

Wilhelmowi w przeprowadzeniu D la - " 'ij? ’ ’ ?cz’meli 0<i «•—  do a.50; na jiasze oi
, ■, f  1‘ r  u.30 do 6.50 owies od 5.60 do 6.— ' Groch •_

nów pokojowych w Rosji. W edług d —  w^-stko a  uoo kiWraWw. 
tegc oamego źród ła , cesarz W iłcesarz
hełm przybędzie do Austrji nie pod­
czas manewrów, lecz dopiero pó­
źnie j w sezonie polowań. , j

B e r l in  27  sierpnia, „"^basische 
Zeituug“ podaie artykuł pełen uzna 
nia dla austrjackiej doty.

B e r li l l  27 sierpnia. Podczas o- 
negdajszego mityngu socjalistyczne­
go przyszło do kilkogodzmnyek 
krwawych zajść. Przeszło dziesięć 
tysięcy osób nie mogło się dostać 
do lokalu zgromadzenia. Wielu tu- 
multantów aresztowano, wielu żo ł­
nierzy policyjnych odniosło rany od 
pocisków kamieniami, wielu eksce- 
dentów otrzymało ciosy pałasza. 
Przyjęto rezolucję oświadczającą się 
za Beblem, ale tylko za pomocą dwóch 
piątych większości.

Koblencja 27 sierpnia. Na d.m- 
giem publk-znem zgromadzeniu wie­
cu niemieckich katolików przema­
wiali : Mllller o godności stanu ka­
płańskiego, prof. Schadler o prasie; 
ks Schmitz o zwalczaniu socjalnej 
demokracji, oraz o szkole i wiecu 
niemieckich nauczycieli. Udział osob 
w Kgromadzenii' nadzwyczaj liczny.

Koblencja 27 sierpnia. Ńs wczo- 
rajszem zgromadzeniu towarzystwa 
robotniczego, na którem obecni byli 
oiskup K orum i baron Schorlemer- 
Alst, uchwalono na wniosek Wiud- 
horsta wysłać do cesarza depeszę, 
dziękującą za reskrypta lutowe i o- 
biecuiącą współdziałanie w pracy 
nad urzeczywistnieniem wskazanych 
tam celów.

N A D E SŁA N E .

r W szelkie papiery w artościow e
banknoty zagraniczne

i monety
k u p u j e  i s p r z e d a j e

ood naikorzystniejszeml warunkami

KANTOR | l |  KU
lilii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

flT *  Zlecenia z prowincyi uskute 
cznia się odwiotną pocztą b oz  d o lle z o -  

y, n ia  p r o w lz y l .  2f9- i 2)

N A D E S Ł A N E .

Ilooent oLlrurgJi

w U n i w e r s y t e c i e  J a g i e l l o ń s k i ]

Dr. der ii
m i e s z k a  p r z y  u l .  B r a c k i e j  { 0 , 1. j

i ordynuie (6-6)601

w  chorobach chirurgicznycl
codziennie oa  3— i  popoł.
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4 KUBJER POLSKI, dnii. 27 Sierpnia 1890 r. Ni. 236

Cześć i szacunek dla pana Dra 
Jana Czerwińskiego,

który m e tylko sam jeden  łoży  znaczne 
kw oty na wydawnictwo „G azety  naro­
dow ej- , ale nadto zniżył dla mniej za­
możnych cenę abonamentu o połow ę, 
jedynie w tym c e lu , aby neutralizować 
szkodliwe dla sprawy narodowej a sub­
wencjonowane lianie pismo, w ychodzące 
we L w ow ie

Cześć i szacunek dla pana Dra Jana 
Czerwińskiego oświadczam publicznie. 

Kraków 24 sierpnia 1990.
64o(i-i) A.. S oza ń sk i.

Wpisy w żeńskiej szkole
„ Z a k ła d u  M a r j i “  

przy ulicy Biskupiej Nr. 16, 
odbywać się będę 29, 30 i 31 sierpnia.

Oprócz uczennic szkoły ludowej będą 
przyjm owane starsze uczennice, które 
życzą sobie kształcić się w m uzyce, w 
językach  francuzkitn i angielskim , oraz 
w ozdobnych ręcznych robotach kob ie­
cych. 641(1-3)

-

Nauczycielka Polka
z cliJulmeini poleceniami, po­
szukuje umieszczenia.

Bliższa wiadomość w Administra­
cji „Kurjera Polarnego". (i-6)

OBWIESZCZENIE.
JESIENNY JARMARK NA KONIE

w Krakowie.
W dniu 23. wrzeauii 1890. rozpocznie się w 

Krakowie jesienny pięciodniowy ja-ma-k na konie 
szlachetne, gospodan «ie i włościańskie.

larnart na konie szlachetne odbywać się będzie 
w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami, tudzież na 
placu przy tejże ujeżdżalni.

E onie znajdą pomieszczenie w stajni nrządzon 'j 
w krytej ujeżdżalni pon Kapucynami, pra.cz jej 
dzierżawcę p. Ignacego Zangeua tudzież w staj­
niach prywatnych, w domach zajezdnych i hotelach.

Dnia i i .  września 1890. fwturek) odbędzie się 
główny jarmark na Łonie włościańskie na targo­
wisku „na Groblach*.

Wyjaunitó adzielać będzie Wydział III. Magi­
stratu m. Krakowa który również będzie przyj­
mował zgłoszenia i odbierał odnośne korespon­
dencje. (1-2)

Magistrat stoł. król. m. Krakowa
dnia 19. sierpnia 1890 r.

(Przedruk nic będzie płaconym).

U C Z N I Ó - W
przyjmuję na mieszkanie pod przystępnemi w - 

rnnkami.
Nauozyolelka z ukończonem seminarjum, posia 

da.iaca języki francuzki i niemiecki, udziela ta 
kowych.

Nauczycielka rysunków, muzyki, udziela kroju 
sukien (podług nejnowszej metodyj.

Lekcje Zbiorowe bib pojedync" w domu i za 
domrm. Wiadomość: M. sto.lukowa, ul. Poselska 
19, drugie piętro. 615(6 5j

Z m i a n a  l o l t a l u
Mam zaszczyt zawiado­

mić P . T. Publiczność, 
iż mój

S K Ł A D
ZM ROW  i ZEGARKÓW
przeniosłem do własnego 

domu przy
ul. Florjańskiej, 1.4

Polecając się nadal łaska­
wym względom P. T. Publiczno­
ści, pozostaję 611(9 10)

z głębokim szacunkiem
Władysław Bojarski.

L 0 U I7 R E
Sukiennice, 16. 443(iso-?)

Nadeszły nowości z Paryża
na sezon jesienny i zimowy.

Kapelusze damskie, okrycia, żakiety, szla­
froczki damskie, zarzutki balowe, przo­
dy, kamizelki damskie, jersey, fichus, 
kokardy, naszyjniki, kwiaty balowe, pió­
ra strusie i fantazyjne, gursety paryzkie, 
wachlarze od najtańszych do najdroż­
szych, Darasole męzkm i dauisłde, dżety 

do głow y.
Najbogatsza perfumeria francuzka i an­
gielska- Wody kolonskie, oryginalne, fran­
cuskie i angielskie, pudry, wndy toale­
towe. Przyjmują się obstalunk. na su
knie i kostjumy z Paryża. W ysyłka  na 

prowincję. Katalogi gratis

X O W Y  K U R S  S Z K O L N Y
w 8-mio klasowym zakładzie wychowawczo-naukowym żeńskim J. SelingeroweJ, kierowniczki 
w Tarnopolu rozpoczyna się 2 września b. r. Celem uczynienia zadość wszelkim możliwym 
warunkom dydaktyczno-pedagoglcznym powołałam do zakładu mego jak dawniej, tak 1 w  tym 
roku najzaszczyti iej znane siły nauczycielskie, powierzając poszczególne przedmioty tylko 
dotyczącym fachowym nauczyc.elom 1 nanczyelelkom. Plar nauk, obowiązujący w  szkołach 
wydziałowych, obowiązuje też w  zupełności w  moim zakładzie z doaatkiem języka frau- 
enzkiego. Uczennice przyjmuje na podstawie świadectwa z Innego zakładu, lub egzaminu 
wstępnego.

Obok ośmioletniej nauki zw ykłej, otworzyłam od zeszłego roku kurs nauk uzupełniający 
dla panien pragnących korzystać i wyższych nauk, potrzebnych do całokształtu edukacji ko­
biety. Prócz nankl '•eligji, która jest węgielnym kamienien prawdziwego wykształcenia ko­
biet) i która jest prze miotem obowiązującym dla panien katolickiego rypania, mogą sobie 
P. T. rodzice wybrać grupy, lub tylko poszczególni przedmioty. Udzielane będą języki (polski, 
ruski, niemiecki, francuzkli 1 Ich literatura, estetyka, historja nowszechna i kraju ojczystego, 
geografja, pedagogika w raz z psycholngją empiryczna i lulką, matematyka, fizyka, Uemja, 
nauki przyrodnicze, rysunki, zw ykłe roboty ręczne kobiece (obowiązujące w  szkołach) 1 arty­
styczne. wreszcie muzyka.

Kurs ten uzupełniający, odpowiadając potrzebie czasu uchyla trudności, z jakimi połą­
czone jest szukanie tego rodzaju wykształcenia panien w  miastach stołecznych. Wpisy rozpo 
czynają się d. 28 sierpnia b. r. W " zakładzie moim znajdują także panienki zamiejscowe zu-
pełne mieszczenie. ( 1-2)

Nowe nat łady księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie.
(Sukiennice 27 od strony wieży ratuszowej)

MICKIEWICZ NA WAWELU
Album artystyczno literackie ku pamięci złożenia zw łok Wieszcza w krypcie katedralnej. 
Wydanie drugie, pomnożone opisem pogrzebu Miekiewieza w Krakowie i dodaniem mów

podczas niego wygłoszonych.
Album oprócz illustracyj, zawiera ikolicznościowe poezje, -rtykuły i aforyzmy Mi lula Bałuckiegj, 

dra Adama Bełeikowekiego, Maryi Konopnickiej, Antoniego Kłobukowskiego, prof. Ed. Krzymuskiego, 
Ludwika Kozłowskiego, Włodzimierza Lewickiego, Ozesłewa Pieniążka, prof J Rostafińskiego, Hen­
ryka Sienkiewicza, ks. prof Eustachę? > Skrocho ,7„kisgo, proi. Marjana Sokołowskiego, dre Augusta Soko­
łowskiego, Kazimierza Tetmajera, Kornela Ujejskiego, prof. Romana Zawfiińskiego, i dyrekt. Hu­

gona Zatheya.
Prócz tego Album zawiera przyczynek do życiorysu Adama, mowę H. Carnota ojca prezydenta Kzecz, 
francuskiej, na cmentarzu w Montmorency, list Wiktora Hugo pisany z powodu tej okoliczności, 

opis szczegółowy krypty pa Wawelu „Złote Myśli* Mickiewicza i t. d.
Cena albumu 80 cnt.

ZŁOTE MYŚLI ADAMA MICKIEWICZA
poprzedzone popularnie napisanym życiorysem Wieszcza przez prof. Czesława Pieniążka. 

.Złotych myśli* zakupił komitet pogrzebowy 2.060 egzem. Rady zaś powiatowo i magistraty prze­
szło 8.000 egz. — -'ako najlepsze z popularnych wydawnictw dla warstw szerszych.

Cena egzemplarza 40 ct. — w większej ilości z 5 0 %  a nawet 6 0 % .

(16-?)PRZEWODNIK PO KRAKOWIE
( i l lu s t r o w a n y ) .

z dodaniem opisu okolic, informacyj i 600 dokładnych adresów instytucyj i osób zajmu ącyeh wybi
tniejsze stanowiska

Przewodnik wyszedł z druku 29 czerwca 1890 roku. Wszystkie inne przewodnik, są
dawne a więc przestarzałe.

Żądać należy wyraźnie Przewodnika ułożonego przez K. Bartoszewicza
Cena egzemplarza 60 cnt., w oprawie w płótno angielskie 85 cnt.

Pleśni polskie trzecie wydanie -  zbiór pieśni narodowych i utworów pafrjotycznych największych 
poetów polskich. Cena PO ct. W oprawie w płótno angielskie 1 złr. na welinie ze złocouemi brze­

gami 1 złr. 60 cnt.
Do Starego pokolenia piękny wiersz z pod Zuborn rosyjskiego. Ceua 20 ct.

Grudziński 8t. Na ruinach, utwór poetyczny — nieobjęty ze względów cenzuralnych kompletnem
wydaniem utworów poety. Cena 20 o t .

Bert'Ir Artur. Ptósńii i satyry. Dwa zeszyty każdy po 60 cnt.

KONCESJONOWANE BIURA!
W Ł A D Y S Ł A W A  GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna L. 7

B I U R O  T E C R K T I O Z N E
wykonywuje plany, kosztorysy, spiat dza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli no 

i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.
wyrb

B I U R O
przyjmuje wszelkie ogłoszenia

o g ł o s z e : v
na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośrodnio/y 

w druku, informuje w żądaniu.

B I U R O  W Y N A J M U  M I E S Z K A J
pośredniczy w wynajmywanin mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych

O g ł a a a n  c i o  w y n  t i j ę o l n . : (130?)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

d .  2 8  8 .
(Bez bieżącego kuponu).

Buble papierowe . za loO rubli 
Marki niemieckie. . za tOO mer.
20-U> frankówka z ło t a ....................
6%  Pożyczka kraj. gaUc. ze złr. 100 
4 l̂y % Poż. kraj. galic za rtr. 100 
5 *  Obi. ind. gal. z, złr 100 i .  m. 
4 u, % Listy zast Banku kr. za .. 100 

Obligi komun. „ „ I Emi .
4 X Listy sast. Tow kred. ziem
4 i
A*hXr
0 *  , 
5 *  , 
6 *  , 
* *  ,

T

II Em.

, Bank. hip. zprem. 10*
„ „ „ twr. za 40 ] it
„ Król. PuL za rubli 100

liawid. „ „ .  „ 100

płacą żądają

136 —. 137 —
54 5f 56 —

8 9(‘ 9 —
102 75 — —
98 2 99 60

1.03 76 106 —
99 2 98 76

too 7r- — —
98 - — —
96 2. 96 —

100 — toi —
100 61 — —
107 — 08 —
1.01 — '02 —
93 60 94 —
89 2 90 —

zaraz :

Do wynajęcia na czas zimnwy lu i dłu­
żej Willa w Zakopanem, urządzona, 
umeblowana, z fortepianem i opałem, 
położona na Krupówkach, a złożona 
z 4  pokoi, piwnicy etc- Wiadomość 
w Kraknwie w biurze, w Zakopanem 
w Klimatyce.

2 D.rtje mieszkań po 2 pokoje z kuebmą na I i 
li | iętrze na Skałce n 0 0 . Paulinów

3 pokoje i kuchnia z meblami na 1 liętrze, po­
kój i kuchnia na parterze ul. nad Rudawą Nr. 4.

Pokój duży z kuchnią nu I metrze ul. Kanonna 
Nr 16.

Stancja na piętrze ni. Sienna Nr 4.
6 lub "pokoi, przedpokój, knebnia na 1 piętrze 

ul, Kanonna Nr. 16
8 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze uL 

Krowoderska Nr. 36.
pokoi, przedpokój, kuchnia na parterze ul. św. 
Marka Nr. 9.

6 pokoi, 2 prze Ipokoje, kuchnia na I I  piętrze ul. 
Starowiślna Nr. 16.

Sklep obszerny z pokojem uf. Florjańska Nr. 23. 
Wiadomość: ul. św. Jana Nr. 1.

4  pokoje, nyża, kuchnia na II. piętrze, ul. Flo­
rjańska Nr. 40.

6 poKol, przedpokój, knebnia, spiżarnia na I I  pię­
trze ul. Florjańska Nr. 13.

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na I  piętrze nlica 
Grodzka Nr. 28.

4 pokoje, przedpokój, nyża, kuchnia, spiżarni. 
n.i H piętru ul. Florjańska Nr. 47.

2 pokoje, kuchnia na U piętrze ul. Krakowska 
Nr. 6«

3  pi koje, srzedpokój, kuchnia na II piętrze, 2 
'okoje i knchnia na Uf piętrze ni. Szewska 

Nr 14.
od, Września:

Pokój z meblami, ot sługą lub bez, aa I  piętrze 
od frontu ul. Szlak Ni 25.

2 partjci mieszkań po 4 pokoje z kuchnią, piwni­
cą, itrychem na 1 piętrze, do wynajęcia zaraz, 
ul. Garncarska Nr. 3

2 pokoje i kuchnia na I  piętrze ul. Smoleńsk 
Nr 20.

4  pokoje i kuchnia na I  piętrz., 2 partje po 2 
pokoje i knebnia na I I  piętrze ul. Łazienna Nr. 7.

R u c ł i  p o c i ą g ó w  K i o l ą j o w y c n
(p o d łu g  z e g a r u  Krakowskiego).

Od 1 września r. b. przyjmujemy
panienki

uczęszczające do zakładów nauko­
wy cL. 6 6(3-10)

Jaro&ławowa Dąbrowska, 
Ludomiła Gośka, 

ulica Basztowa 26, II. piętro, dom W go
Kaczm arskiego Zgłaszać się prosimy . 
od godz. 10 do 12 i od 2  do 5 popoł.

W zakładzie naukowym żeńskim
Wincenty Falskiej

i  624(3-6)

Z o f j i  M a c - e j o w s k i e j
ul. Szewska lir. 9, II. p. 

wpisy uczennic codziennie od 
godz. U do 4. kurs nauk roz­

pocznie się 10 września.

Zakład z B-cin klasową
prywatną, koncesjonowaną szkołą

WW. Sióstr Boromeuszek
w  Ł a i i o u o i e

przyjm uje pod bardzo przyetępnem. w a­
runkami 674(4-4)

panienki
do wyohowania i kształcenia.

Skład fortepianów
JANA MATTUS KORDECKIEGO

w Krakowie, ul. św. Anny (Hotel Ylctortal.

Sprzedaż, zamiana, wynajem!

:4&4SBkflf — s
2  •;--------  “  filcktirmUs T --------

Kbd :■> 
----

ri

Fortepiany nowejod J260 złr.jjdo 1900 złr., forte­
piany używane oc. 40 złr.

1 9 *  K T n ^ w i ę l t B Z y  w y b ó r .  p|

. . . .

Kotwiczne skrzynki budów!
są i pozostaną najlepszym i ńńjtar 
szy m podarki :ra dla dzioci od lat 
trzech. Najtańszą jest skrzynKa bu­
dowlana dlatego, ponieważ kolorowo 
kamyki tejże ią ąrawie ni* do zniszcze­
nia, a wi >u dziboi prze: długie lata 
nimi bawa sfą rnogn. Każda praw­
dziwa skrzynka bndoWaca zawien 
śliczne aiehitektoniozoe wzorki i może 
być zawsr° p wiefciŁanj skrzyń cmi 
dorułnlająoyiBi. Oaig 40 kr., 70 kr.,
85 kr., zł. 1.10 i ’ Skrzuz się
należy przód nikcBemnjjti naśladc 
waniami i prżyjmowal tylko skrzynki 
ipatrzone fabryczna marzą „kotwicą?
Kto zamierza naby^ skrzynką budo- 
wlnns,, temu polecamy poprzednio 3? 
przeczytać pięknie {lustrowaną bro- 
szurkę„Dla dłi oi najmilsza zubiiwa", 

ktorB liozplatruc pr/esylaju/
F. Ad. R ichter A ĆjU., łVioiin,, I.

ODIAZD Z KRAKOWA.
5*69 rano (puc. osb.) do Wiednia, Warszawy, Wró­

ci iv i „ * ielska, Koszyc, Opawy, B>rna , Oło­
muńca i Pragi.

6-19 rano (poc. miesz.) do Lwowa, Stróża, tioz- 
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ławocznego.

7-17 rano ipoc. knrj.j do Wiednia, Warszawy, Wro­
cławia. Bielska. Koszyc, Opawy, Berna, Oło­
muńca i Budapesztu.

8-03 rano (poo. knn.) do Lwowa, Podwoł-iczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
i Nowego Zagórza.

9-22 ra.io (poc. mięsz.) do Husiatyna, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórzo-Bouarka).

9‘47 pn 1 poł. (poc. osb.) do Wiednia, \\a" za- 
wv, Wrocławia, Bielska, Opawy, Berna, Oło­
muńca i Budapesstu.

10-60 przed poł. (poc. usb.) do Lwowa, Podwoło- 
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Czer- 
niowiec.

11-19 przed poł. (poc. mięsa.) du Wieliczki.
3-27 popoł. (poc. osb.) do Wiednia, Bielska. Cie­

szyna, Opawy, Pragi, Ołomuńca, Bema i Bu­
dapesztu.

6-67 wieczór (poc. osb) do Oświęcitr.a i Warszawy.
7.17 wieczór (poc. mięsi.) do Husiatyna i Orłowa.
9-69 wieczór (poc. kurj.) L  Wiednia, Onawy, Pra­

gi, Ołomuńca, Berm, i Budapesztu.
10- wieczór (doc. o ib.) do Lwowa, Podwołoczys.:, 

rodów, Sokal.. ŁezO-Luboicz, Nowego Zagó­
rza, Czerniowiec, Snczawy i Stryja.

PRZYJAZD DO KRAKOWA.
6-24 ranc (poc miesz.) Z lJu.iiatyna, Orłowa i Z war- 

donia (via PodgórzG-R°nar'fa*
6:34 rano (poc, osb ) ze Lwowa, Poówołouzysk, 

Brudów, Suchej, M zó-Laborez, Nowego Zaaó- 
rza, mizawy i Czerniowiec.

7-27 rano (poc. osb.) z Oświecima.
7-47 rano (poc. run.) z Wiedn a Judapeszta, 

Pragi, 01 imuńcs Berna, Opawy i Warszawy.
J0-08 p r«d  poł. (poc. osb.) z Wiednia, Budape­

sztu. Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Bielska, 
Warszawy,

2-37 p ipoł. (poc. osb.) ze Lwowa, Podwoloczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza, MezO-Laborcz, 
Zagóna, Suczawy . Cierni iwiec.

4-26 p . poł. (poc. rm-sz.) z Husiatyna, Orłowa i 
Z* irdoma (via Podgórze-Bonarka,,

5-28 no poł. (poc. osb.) z Lnndnnburga, Pragi, 
Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc Bielska, Wro­
cławiu i Warszawy.

6-"4 wieczór (poc. osb.) ze Lwowa,, Suchej, Nad- 
"rzezia Rozwadowa i Czerni riec.

7-39 wieczór ipoc. mięsz.) z Wieliczki, Skawiny, 
‘ mzany Do)nej i t. d.

9-08 wieczór (poc. kurj.) z Wiednia, Budapesztu 
Praei, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszy , Biel- 
-a i Wrocławia

9-48 wieczór (poc. knij.) ze Lwowa, Podwołoczysk. 
Brodów, Ortowa, Nowego Sącza i Sokala

11f-ó4 wieiz-or (poc. osb.) z Wiodnia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel­
sk * i Wi iNawiau

SŁAWNE
listy Paskala

o jezuitach, 
po r a z  pierwszy na 
polski przełożył A. Sozań- 
ski.—  Można dostać w księ- 
gam iach krakowskich i lwo­
wskich, tudzież w t r a f ic e  w 
Sukiennicach. Cena 30 cnt.

POKÓJ
obszerny, jasny, z osobnym  wchodem dla pp 
Buiidentow Jesż do wynajęcia oa I września przy 
Ul. Grodzkiej, 32. P‘? tro w oficynie. M ieszkan.e 
wskaże stróż domn. 621(5-6 /

8 klasowy Zakład żeński
Ludmiły Tschapkowej

w Krakowie, przy ul. Kanoniczej i. i),
pileca  Rię S /an. R odzicom  i Opiekunom 
dla wychowania i nauczania panienek.

Świadectwa przez ten Zakład wydano 
mają ważność państwową. W pisy rozpo­
czynają się 28 Sierpnia. Kurs nauk i  
września. (4.5)

Uczniów szkół średnich
przyjmuję od 1  września na stół i mio- 
szkanie. Za nadzór troskliwy i opiekę 
ręczy się. 638(2-1)

Marja Massalska,
ulica Zielona, I. 28, II. piętro.

Folwark
ładny, w piękne, zdrowej okolicy, 2 mile od Kra 
kuwa, 43 m. obszaru, budynki murowane w jak 
najlepszym stanie, z inwentarzem żywym i mar­
twym, eweutualuic ze zbiorem , jest do Sprzedanie.

Bliższa wiadomość ulica Karmelicka I 21, w 
kanceiarji wojskowej. 619(2 ■: )

Eugenjusz Smidowicz,
handel towarów norymberskich i galan 

teryjnyeh poszukuje 6 t7(2-3)
p r a k t y k a n t a .

t,Opuścił® już prasę dziełko p

Złożenie zwłok
ADAMA MICKIEWIDZA

n a  W a w e l u ,
książka pamiątkowa uroczystości naro­

dowej z dnia 4 lipca 1890 r.
obejmująca opisy obchodów w Paryżu, Zurychu, 
Wiedniu i Krakowie, szesnaście mów wygłoszę 
nycli nad zwłokami wies-cza, wykaz wszystkich 
dcpuiacy z wyszczególnieniem na.wisk delegatów, 
oraz dokładnym spisem wieńców, bibljogralją ob­

chodu i t. d.

ffiydame ozdobione 2? ilustracjami
wykonaneini według fotograficznych zdjęć pocho­
du, portretami wieszcza, widokami karawajju, ka­
tafalku, krypty, medalu jtd., ułożonemi pod arty­

stycznym kierunkiem
Piotra Stachiewicza.

w 8-ce, str. 144. 612(G-12)

Cena 80 Cnt., z przesyłką poczt. 95 ct. 
Na papierze welinowym I Złr., z przesył­

ką pocztow ą I złr. 20 ent- 
D o rabycia  we wszystkich księgarniach.

Skład główny i ekspedycja w drukarni 
Związkowej w Krakowie.

Książki szkolne,c 7

Mapy, Atlasy i Globusy
poleca

K s ię g a r n ia , sk ła d  im f m u z y cz n y ch  
o ra z  e k s p e d y c ja  p is m  p e r jo d y c z n y e li

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie. 6:10(3 01

Pokoje umeblowane
dla panienek uczm z<«aiącycb nr YHirsn.
Karmelicka 4 3 ,  sl piętro u p- Jelskiej.

8 2 5 ( 3 - 3 ) ___________ _

Pos7.ukuj« się od 1 września
pokoju umeblowanego

z osobnem wejściem i całod.-iennom u
trzymaniem.

Adres i cenę podać do Adm . Kurjera 
Polskiego pod IR- 4* D- L. (2-3)

1  S ć y S I T
z imgiolskioj f a b r y k i  Jfciillłrian,
Herbert & Cooper, tópr 
do Sprzedania.

Itliża/.e wiadom ości przy ul. Karmeli 
ckiej I. 3 8 ,  u stróża 628(3-5)

I P o l c ó j
frontowy na wysokim parterze na placu 
Matojki z wiktem i nsługą jest od 1 
września do wynajęcia. W iadom ość m 
Administracji „K urjera“ . 680(6-6)

* X K X X X * X K X « K K X X : X X K X X X X K X X X X X X
j ż  P o d .  t y t i Ł l e m .

* K R A K t  W  I A N K A j j
9  wyjdzie in quarto z końcem września b. r.
K  I l u s t r o w a n y  K a l e n d a r z  f

n a  r o k  1SB1

X  
X 
X
K cych rysowników i malar
 ' Do współudziału

wyjdzie in quarto z koncern września b. r. 
I l u s t r o w a n y  K a l e n d a r z

na rok 1S91. _
i mieścić będzie, oprócz bogatej części informacyjnej, utwory pierwsznrz,_ 'cli pisarzy g  
polskich. Kalendarz nasz składać Bib będzie z dwóch częśc i.

z utworów treści poważnej i Im mory styczne j. H
Obie części bedą stosownie i bogato ilustrowane przoz najcelniejszych naszych i ob- 

ma'arzy. .
,,„r _____ziatn zaprosiliśmy następujących pp. autorów Micbaia BMackiego, a a

X  Bełcikoz skiego, Wł. Bełzę, Biernackiego (Rodocia), Blizińskiego, Bicgeleisena, Goinuh- f ą  
cki go Estreichera, Mickiewicza, Popłow ikiego, Rychtera. Sarneckiego, Si -‘bels jugo, jpen- j #

*  kiewicisa, Ang. Sokołowekicgo, Urbanskiego, Wilczyńskiego, Zagórskiego (G flP  1 *• J - -„  . . . _________________  ■  j _ ił ..u . t i.   Li». lvriic»iłu/H KI 0J?o_

▲a  C e n a  o g ł o a z e i i :
Z a  o a ł ą .  B t r o u n l o o  d r a l Ł i i  q . u a r t o  -
Z n -  ■ t r o ł i n l o y  „  . ,  „  • 9  ’  ~
Z n  «= „  „  „  „  , 4  , 5 0

Zamówienia na inseraty upraszamy nadesłać bez zaliczki pou adresem
A n t o n i  Ś c i D c - r a ,

Riuro korespondencyjne, Kruków, Sławkowska j ęxxx xxxxxxxxxxxx:xxxxxxxxxxxxxx
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